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Socyalisci w obronie żołnierzy. 


Podwyższenie żołdu przez Izbę posłów. — Zwolnienie trzech najstarszych 
roczników pospolitego ruszenia. 


Izba posłów na skutek wniosków socyali- | 


stycznych uchwaliła podwyżkę dla rodzin 


zmobiiizowanych, podwyżkę pensyj inwalidów | 
wojennych, a obecnie podwyżkę żołdu żołnier: | 
skiego, a więc polepszyła położenie rodzin zmo- | 
bilizowanych, ofiar wojny — inwalidów, a wre- | 
zaraz po | 
zebraniu się Izby posłów pos. tow. Gloeckel | 
Klemensiewicz postawił | 
wniosek o podwyżkę zasiłków dla rodzin zmo- | 


szcie sainych żołnierzy. Mianowicie 
oraz pos. tow. 


bilizowanych. Następnie pos. tow. Gloeckel 
wypracował projekt ustawy zasiłkowej, 


cym w Galicyi podniosła znacznie zasiłki. 


Wyrównano wtedy krzywdę Galicyi, która mia- | 


ła najniższe zasiłki z tego powodu, że Koło 


polskie z ludowcami na czele obaliło w r. | 
1912 wniosek socyalistyczny, żądający oznacze- | 


nia wysokości zasiłku na 2 K dla osoby. 
Następnie na wniosek również pos. 


ta musi być jeszcze zatwierdzona przez Izbę 
„panów“ i sankcyonowana przez cesarza, aby 
się stać ustawą. 


która | 
weszła w życie z dn. i sierpnia 1917 r., a szcze- | 
gólnie rodzinom zmobilizowanym, mieszkają- | 


tow. | 
Gloeckla, który wypracował odnośny pro- | 
jekt ustawy, uchwaliła Izba posłów podwyższyć | 
głodowe pensye inwalidów wojennych. Uchwała $ 


Obecnie zaś d. 14 bm. uchwaliła Izba posłów | 


podwyższyć niskiżołd żołnierski. 
Wnioski w tym kierunku postawili pos. tow. 
Sever i pos. tow. Klemensiewicz. 

Zaznaczyć należy, że rząd ani w jednej z tych 
tak doniosłych spraw niewystąpiłzprze- 
dłożeniami rządowemi, lecz wszystkie 
te 3 sprawy wprowadzili na porządek dzienny 
posłowie socyalistyczni. 

Mianowicie rząd targował się zajadle z na- 
szymi posłami w sprawie podwyżki zasiłków, 
którą z początku uważał za wysoką. 

W sprawie podwyżki pensyj inwalidów wo- 
jennych oświadczył rząd, że nad tem „pracu- 
je' i obiecał wnieść projekt ustawy, co się je- 
dnak dotąd nie staio, mimo iż Izba posłów 
obraduje już 10 miesięcy. Zresztą wojna trwa 
już 44 miesiąc, a rzad nie miał dość czasu na 
wypracowanie ustawy o zaopatrzeniu tych, któ- 
rzy w obronie państwa stracili zdrowie oraz 
dla rodzin poległych na polu chwały. 

W sprawie podwyżki żołdu żołnierskiego 
oświadczył rząd dopiero pod naciskiem posłów 
gocyalistycznych, że „pracuje' nad projektem i 
zamierza podwyższyć żołd zaledwie o 25 hal. 
dziennie i to tylko żołnierzom na tyłach . 

Wobec tego Izba posłów uchwaliła d. 14 bm. 
następujący wniosek: Żołd żołnierzy armii, obr. 
kraj. i pospolitego ruszenia należy jak najry- 
chlej w drodze ustawodawczej ustalić przynaj- 
mniej w wysokości obecnie obowiązującego w 
Niemczech żołdu. 

(W Niemczech żołnierz pobiera dziennie 84-h, 
starszy żołnierz 96 h, podoficer 1 K % h, sier- 
żant 2 K 70 h). 

Sprawozdawca pôs. tow. Leuthner wska- 
zał, że żołd żołnierski w czasie wojny pozostał 
niezmienicny. We wrześniu 1916 odebra- 
no żołnierzom na tyłach dodatek za pogotowie 
(Bereitschaftszulage) 10 halerzy i zaoszczę- 
dzono w ten sposób jedynie 45 mil. K Policzono 
natomiast żołnierzom paczkę tytoniu zamiast 
po 10 h po 20 h (100% podwyżki), D. 327 pa- 


ździernika podwyższono tenże dodatek krh 
Zza K na ðipól K, 


Spodzicwać sie więc należy, że wKrótce rząd 
wniesie projekt ustawy o podwyżce żołdu żoł- 


 nierskiego. 
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Posłowie socyalistyczni i czescy oświadczyli 
się za zniesieniem rozporządz. ces. o powołaniu 
42—50-letnich do służby w pospolitem ruszeniu. 

Pod wpływem tego rząd zwyczajem austrya- 
ckim wystąpił z drobnem ustępstwem, a mia- 
nowicie cesarz wydał następujące zarządzenie: 

Rozkazuję, aby osoby, pociągnięte do służby 
w pospolitem ruszeniu, należące do roczników: 
1867, 1868, 1869 oraz urodzone w roku 1867, 1868 
1] 1869 osoby przynależne do korporacyil, obowią- 
zanych w pospoliteim ruszeniu, jakoteż te osoby 
wspomnianych roczników, które na podstawie 
dobrowolnego zaasenterowania wstąpiły na 
czas wojny do służby w wspólnej armii, mary- 
narki, względnie obrony krajowej, o ile te nie 
proszą same o dalsze pozostanie w czynnej słu- 
żbie wojskowej, z wyjątkiem gażystów stanu 
spoczynku i w stosunku pozasłużbowym, zo- 
stały urlopowane jak następuje: wymienione 
powyżej osoby, należące do rocznika 1867 z po- 
czątkiem dnia 15 marca, terminem końcowym: 
koniec maja 1916, osoby należące do rocznika 
1868 z początkiem 1-go czerwca, z terminem koh- 
cowym 15 września 1918; osoby należące do ro- 
cznika 1869 z początkiem dn. 16 września, z ter- 
minem końcowym 31 grudnia 1915. 


' Banuczycieli ludowych. 


Obrady Izby posłów. 


W zeszłym tygodniu obradowała Izba przez 
cztery dni (12, 13, 14 i 15 b. m.). 

Dnia 12 uchwalono po referacie krakowskiego 
posła dra Grossa i na jego wniosek projekt 
ustawy 


o obowiązku państwa do odszkodowania 
państwa za bezprawne zarządzenia podczas tej 
wojny. 


Państwo obowięzane jest dać stosowne od- 


i szkodowanie rodzinom osób cywilnych, bezpra- 
wnie zabitych lub ciężko okaleczonych przez 


członków siły zbrojnej i żandarmeryi. 
Również ma dać odszkodowanie osobom, bez: 


prawnie więzionym lub initernowanvm nrzez 
| czas powyżej 3 miesięcy. - 


Następnie po referacie posła Ofnera uchwa- 


! lono projekt ustawy w sprawie 
| odszkodowania osób, niesłusznie aresztowanych. 


Mianowicie ma państwo dać odpowiednie od- 
szkodowanie osobom, które poniosły straty przez 
nieuzasadniony areszt śledczy. 

W dyskusyi poseł tow. Mueller przytoczył, 
że 56 robotników warsztatów kolejowych w Sta- 
nisławowie trzymano miesiącami niewinnie 
w areszcie, ponieważ po wkroczeniu Rosyan w r. 
1914 zmuszeni zostali przez Rosyan do roboty i 
poddali się temu przymusowi na skutek wska- 
zówek pozostałego inżyniera austryackiego. Po- 
seł tow. dr Liebermann postawił następującą. re- 
zolucyę, którą uchwalono: 


Następnie przyjęto projekty ustawy w sprawie 
uznania za zmarłe osób zaginionych w obecnej 
wojnie 


i zmiany ustawy w Sprawie postęnowania 
celem uznania za zmarłego. 


Dnia 13 b. m. uchwalono 

podwyższyć pensye księżom! 

Sprawę tę omawiamy osobno. 

Dnia 14 b. m. uchwalono wnioski w sprawie 
podwyższenia żołdu, o czem piszemy osobno. 

Następnie uchwalono przedłożenie o dodat- 
kach wojennych do podatków, które obowiązy- 
wały obecnie jako rozp. ces. z paragrafu 14 oraz 

o podatku wojennym na r. 1918. Milioner au- 
stryackhi nie uiszcza ani połowy podatku, opła- 
canego przez milionera angielskiego. 

D. 15 bm. po referacie posła tow. Schacheria 
uchwalono projekt ustawy o ustanowieniu mi- 
ministerstwa zdrowia (minister Rusin dr Zorba- 
czewski), do którego będzie należeć piecza nad 
osobami, poszkodowanemi na ciele przez wojnę, 
zwalczanie suchot i chorób wenerycznycih. 
lej uchwalono wnioski przeciw wygładzaniu Ga- 
łicyi, o czem piszemy osobno. 

Wreszcie przyznano dodatki drożyżniane dla 
Wydatek 200 milionów 


HaTi 


PRAWO LUDU 


2 
zoron pokryje w 10 proc. państwo, w 30 proc. | Żądzę ludu musi sis irzymać w ryzach, wo- 
- xraje. rek pieniężny, lichwiarze wojenni muszą być 
Następne posiedzonie odbędzie się po świę- | chronieni. Do tego burżuazyjne kiasy nie mogą 
tach. się obejść bez klerykałów, którzy mają być po- 
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PORY ini Jani boigan, 


Dnia 13 b. m. uchwalono przedłożenie rządowe ; 


o podwyżce pensyi księżom. 

W dyskusyi poseł tow. Hillebrand wskazał, źe 
zadaniem kościoła, który ma nadwyżki 
płacić, ale nie chce płacić, jest opłacać swych fun 
kcyonaryuszy. Znaleziono 


mię, to wypędziłby nie tylko handlarzy, ale tak- 
że prałatów z pałaców, którzy pozwalają swoim 
biednym braciom w urzędzie ginąć, podczas gdy 
sami nawet nie wiedzą, jak mają puścić 
tek kościoła, 


Asiędz przeciw zbytkewi księży! 


Czeski ks. Żahradnik przyznał, 
liczba członków duchownego stanu, którzy rze- 


czywiście żyją w zbytku. Żadnego czeskiego du- | 
chownego nie uznano za godnego na stanowisku | 


arcybiskupa praskiego lub ołomunieckiego (Zo- 
stali nimi Niemcy). 

Poseł Zenker oświadczył, że kościół katolicki, 
który rozporządza tak znacznymi środkami, po- 


winien się wstydzić żądać od poistua utrzyma- | 
' bec czego po podwyższeniu płac nie powinni za 


nia swych duchownych. 


Poseł tow Gloeckel oświadczył, że hulajacy w | 


zbytku książęta kościcła mają obowiązek przyjść 


z pomocą swym braciom w Chrystusie, biednym | 5 
duchownym i w myśl nauki Chrystusa dzielić | 
się swym nadmiarem ze swymi biednymi brać- | 


mi. Bogaci książęta kościoła powinni się trzy- 
mać zasady: Kto służy ołtarzowi, powinien żyć 
z ołtarza. Tym bogatym książętom kościoła, 
a nie biednym proboszczóom górskim albo kapła- 
nom wioskowym przypadnie 20 milionów koren. 
Podarunek milionowy dla tych książąt kościoła 
jest niczem innem, jak państwową subwencyą 
dla osiągnięcia politycznych celów. Kościół w 
związku z burżuazyjnami klasami nawołuje u- 
bogich: Ubóstwa chce Bóg! Bądźcie skromni. 
Ale oni sami są dosyć ostrożni, i już 


na tym świecie gromadzą to skarby, 
których wyrzeknięcia żądają od biednych śmier- 
telników. Kościół chce nie tylko ziemskich dóbr, 
chce także politycznego wpływu. „Módl się i pra 
cuj“ jest środkiem przeciw uświadomieniu ludu. 
Chrześcijaństwo; dawniej tak rewolucyjne, 


dziś zawarło pokój z kapitałem I bogactwem, 


stało się podporą kapitału. Władza państwowa I 
burżuazyjne stronnictwa uciekają się pod ochro- 
nę czapki biskupiej. Kościół ma być ochroną 
przeciw czerwonemu upiorowi, przeciw socyali- 
zmowi. 

Katecheta jest panem szkoły. Dzięki klerykal- 


nej nieprzyjaźni do szkolnictwa mamy 3 milio- 


ny analfabetów. 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


JASIEK SAMARYTANIN. 


Ledwie Jasiek dopadł lasu, kiedy burza, nie- 
siona na skrzydłach potężnego wichru, lunęła 
ulewą. Przez pomrok  rozjarzany straszliwą 
światłością niebieską, chłopak parł w głąb, by 
się uchronić przed zupełnym  przemoknięciem. 
Szczęściem opodal drogi rosnąca mała kępa 
młodych jodeł mogła dać jakieś zabezpieczenie; 
pod jej gęsty baldachim wsunął się Jasiek i sku 
lił się na mchu, zadowolony ze schroniska. 

Grzmoty przewalały się, las cały huczał i wył, 
niebo roztwierało się jak morze płomieniste, 
lecz on nie zważał na to. Było mu wygodnie wy- 
poczywać po męczącej drodze wśród skwaru le- 
tniego. Choćby mu i nocleg tu przypadł — nie 
miał nic przeciw temu. 

Miły Boże! przyzwyczaił się niewiele żądać od 
świata. Od dziecinnych lat żył tak bez rodziny 
i dachu stałego nad głową. Wiosną i latem na 
robocie w mieście, zimą u krewniaków. I było 
mu dobrze, póki nie przyszło to nieszczęście: 
Spadł z rusztowania i złamał nogę. Wywcza- 
sowując się w szpitalu przez trzy miesiące, 
nabrał złych nawyczek: zaczął roić o tem, 
żeby mógł posiadać choć ze trzy morgi polu, 
nic więcej. To byłby pan!  Nosithy po- 


e że | z ° * = 
i może | go przez to. Ludy Austryi powinny widzieć, 


wygodne wyjście u- | ochrania interesa biedującego i nędzę cierpiące- 


ważania państwa do dejną krowę. Z jednej stro- | 
ny się hula, z drugiej cierpią głód księża w gó- | 


rach. Gdyby Chrystus przyszedł i zie- | ia, 
yay, y kon ANON aaO- związku między biskupem a dyecszyą wolal ar- 


| cybiskup Pragi z powodu marnej namowy uzy- | 
| skać znacznie hojniej wyposażone arcybisku)- 


maja- | stwo w Ołomuńcu, a biskup berneńsxi przyjął 


że jest mała | 
dość wszystkim potrzebom kleru. 


| 58. 


sotowiem ratunkowem przeciw socyalizmowi. 
Nie występuje się przeciw religii, jak to zwy- 
kła twierdzić burżuazya, występuje się przeciw 
politycznemu klerykalizmowi. Nie przeciwko 
księżorn, lecz przeciwko klechom. Nie dopuszczą 
do tego, żeby duchowieństwo dom boży poniża:o 
na lokal zgromadzeniowy, a konfesyonał na miej 


| sce agitacyi. Nie dopuszczą, żeby pod płaszczy- 


kiem religii bałamuciło lud i zdemoralizowało 
xto 


go ludu, a kto interesy tych, którzy są pasożyta- 
mi państwa i żyją z pracy innych. 
Poseł bar. Mock wskazał, że mimo ścisiega | 


chętnie materyalny awans do Pragi. Kanonicy 
w Klosterneuburgu dorobili się milionów na te- 
chnicznych robotach przy regulacyi Dunaju. 

Są więc wystarczające środki, aby uczynić za- 


Wniosek posła tow. Seitza, że każdy kościół ze 
swych funduszów ma utrzymywać swych fun- 
kcyonaryuszów, odrzucono 209 głosami przeciw 


O biednych organistach, którzy potrzebują 


| chyba większej pomocy, niż księża, rząd nie po- 


myślał. Księża podrożyli opłaty za wszystko, wo- 


mamonę sprzedawać funkcyj religijnych. 


Przeciwko wygiodzeniu Galicji 


Od kilku dni w Krakowie nie ma chleba. Co- 
raz trudniej jest o mięso, a o tłuszczach nie ma 
mowy. Ludność wyniszczona  ś44-miesięcznem 
trwaniem wojny jest doprowadzona do ostate- 
czności. Zboże zaś z Ukrainy ma przyjść w... 
maju! | 

D. 15 bm. uchwaliła Izba posłów szereg wnio- 
sków posłów galicyjskich, zawierających żąda- 
nia podniesione niejednokrotnie przez maszą 
partyę, Z uznaniem należy podnieść, że zarówno 
posłowie ruscy jak polscy wystąpili przeciw 
wygładzaniu Galicyi 

Mianowicie sprawozdawca poseł ruski Oku- 
niewski przedstawił w sprawie zaprzestania 
rekwizycyi i ewaknuacyi w Galicył, zaopatrzenia 
tego kraju materyałem opałowym, zaprowacdze- 
niia organów kontrolnych celem zapobieżenia 
wywozowi Żywności z Galicył następujące 
wnioski: 

Wzywa się rząd, aby 

1. Bezzwłocznie zniósł wszystkie wydane 
przez władze i organa wojskowe we wschodniej 
Galicyi i Bukowinie zarządzenia rekwizycyjne 
koni, bydła, zboża, kartofli, mąki itd. 

. 2. Powziął zarządzenia, ograniczające czaso- 


wo i lokalnie prywatne zakupy przedmiotów, 


| 
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służących do użytxu codziennego przez człęnków 
armij. 

3. niósł wojskowe urzędy gospodarcze w Ga- 
licyi i na Bukowinie. 

4. Wstrzymał ewakuacye w Galicyi wscho- 
aniej i na Bukowinie i ewakuowana ludność 
olesia jak najszybciej do ojczyzny. 

5. Wprowadził w rayśl paragrafu 33 ustawy 
© ade zna wojennych komisye w Galicyi 
i na Bukowinie. 

6. Utworzył w stacyach granicznych w Szezą- 
kowej, Trzebini, Dziedzicach, Oświęcimiu, Bia- 
łej, Boguminie i innych słało słącye kontrolne, 
któreby nle dopuszczały do niedozwolonego wye 
wozu artykułów Żywności. 


Komu zależy na przedtużaniu 
wojny? 


178 procent zysku dostawcy wojennego! 


Śmierć, kalectwo, nędzę i głód sieje wojna 
wśród mas ludowych. Wyczerpane zupełnie pro- 
letaryuszki z utęsknieniem wyczekują końca 
wojny i powrotu swych najdroższych do domu. 
Wojna mimo tego toczy się czwarty rok, i nie 
widać jej końca. Jest bowiem olbrzymia siła, 
(która wszelkimi siłami przedłuża wojnę, a mia- 
nowicie kapitalizm, który 


na trupach bohaterów zbiera milionowe żniwa, 
Kai ten swój haniebny proceder frazesą- 
mi o pokoju zwycięskim itd. Lud ma być ofia- 
LI pokoju zwycięskiego, kapitalizm ma zbierać 
hojną dłonią jego zyski pieniężne. Skandalicz- 
ny przykład takiego łupienia państwa, a więc 
grosza podatkowego mas ludowych wyszedł na 
jaw w jaskrawej formie w Niemczech, nie brak 
go oczywiście i w Austryi. - 

Mianowicie w komisyi głównej sejmu Rzeszy 
niemieckiej podczas obrad nad dostawami woj- 
skowymi socyalista Noske podniósł sprawę 
Towarzystwa wyrobu motorów „Daimler“ w 
 Sztutgarcie. Towarzystwo to oddawna ciągnęło 
olbrzymie zyski, dochodzące do 178 procent, a 
zarząd wojskowy płacił mu sumy, jakich żąda- 
ło. Co więcej, Towarzystwo wzbraniało się 
przedkładać jakichkolwiek rachunków, twier- 
dząc, że rząd niema prawa wglądać w bilans 
przedsiębiorstwa. Nawet kiedy Daimler zażądał 
podniesienia cen o dalsze 50 proc., zarząd woj- 
skowy zgodził się, lecz rozpoczął tarzowania sig 
o cenę. Rozzuchwalona firma 


zagroziła wreszcie strejkiem, 


a mianowicie, że ograniczy produkcyę, i to wre- 
szcie spowodowało wojskowość do energiczniej- 
szego „działania: zapowiedziała, że podda całe 
przedsiębiorstwo pod kontrolę wojskową. Ta 
groźba zmilitaryzowania przedsiębiorstwa skło- 
niła dopiero Daimlera do cofnięcia swej zapo- 
wiedzi, jakoteż do obietnicy, że przedłoży ra- 
chunki. 

Noske, podając te fakta do wiadomości, stwier 
dził, że w tym wypadku z całą Słusznością mo- , 
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rządną sukmanę i miałby w skrzyni buty.. A | słyszany przez szum zawiei, zerwał Jaśka na . 


i codziennie jadłby ciepło strawę... 


Chwytał się na tych niebosiężnych marze- 
niach i śmiał się sam z siebie. Trzy morgi? a 
może jeszcze ze dwie krowy i konia?.. a może 
chciałby być organistą? 

Teraz z tą nogą, którą powłóczy za sobą, na- 
wet do porządnej roboty nie jest zdatny. Ot, ty- 
dzień pracował we dworze przy budowie foiwar- 
ku i zarobił o pół tyle, co każdy silny robotnik. 
Nie miał za złe „panu“, że go gorzej wypłacił; 
rozumiał, że nie zasłużył na więcej... 

Taki pan!t.. Jasiek patrzył na niego z podzi- 
wem, graniczącym z czcią i przypominając so- 
bie mowy tych ludzi w mieście, co mu tłumaczy 
ii, że jest równy i tyle sam wart, co każdy pan, 
potrząsał głową z zupełną niewiarą. Ci ludzie 
chyba kpili z niego... Albo I ksiądz równy? — 
kiedy nawet gazdowie czapkują przed nim i 
chwytając go za kolana? 

Począł się głębiej chować pod  naszycie 
drzew, bo czuł już wilgoć na elele. 

— Przemoczy mnie chyba do ena, jak potrwa 
dłużej... 

Huki grzmotów niosiy się, potęgowane echem 
łasu. Naraz gdzieś w pobliżu elowrogl, suchy 
trzask — jakby pękającej bramy piekieł — 
wstrzasnął powietrzem i drzewa na mgnienie 
chwili staneły w upioraym świetle piorunu... 

Równocześnie prawie jakiś krzyk, nipy jęk. u- 
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nogi. Słuchał... 


Głos powtórzył się. Drżał:tak dziwnie przej- 
mująco skargę ludzkiej nięmocy wśród gro- 
Źźnego wycia żywiołów, że chłopak, nie 
zważając na siekący deszcz, wysunął się z ukry= 
cia i począł biedz w jego kierunku. 


Nie długo biegł. Zbliżywszy się do gościńca je 
dnym rzutem oka poznał, co się stało. 


Piorun uderzył w sosnę przy drodze w chwili, 
kiedy obok przejeżdżała bryczka i spłoszony 
koń nagłym szarpnięciem pociągnął ją i wraz z 
nią i jadącym w niej człowiekiem stoczył się 
w rów. Teraz leżał wśród poplątanych popre- 
gów, rżąe przeciągłe, boleśnie. 


A człowiek, głową uderzywszy przy upadku o 
karcz drzewa, pogrążony w zupełnej nierucho- 
mości, z twarzą bladą, pełną cierpienia, podo- 
bny był do umarłego. Jasiek z przerażeniem pa- 
trzył na krów, buchającą z rany na głowie. 

Przybliżył się drżąc cały i naraz- wzdrygnął 
się, niespodziewanym uderzony widokiem. 

Poznał „pana z dworu, gdzie wczoraj wieczo- 
yem skończył pracą. W pierwszej chwili nie 
mogło mu się pomieścić w głowie, żeby to był 
on, ten sam, przed którym jeszcze wczoraj Ja- 
asie: bozwiadnie chwytał za czapkę, gdy go 20a 
baczył.. A terar leży takt biedniusienki, caly 
nowalany płotem przydrożnym, na mokrej zie- 


żna zastosować pojęcie o zdradzie kraju, gdyż 
firma Daimler odmówiła produkowania moto- 
rów w dotychczasowej ilości, co przyniosłoby 
szkodą interesom wojskowości, a tym samym | 
interesom państwa. 

Wobec tego wyzysku, ubrawianego na skar- 
bie państwa, rząd okazywał się bezsilny; 


nie umiał naweł zzausić firmy do przedkła- 
Bania rachunków £ zgodził się na olbrzymie ceny 


tnoć jasne było, że skutkiem ośmiokrotnego 
zwiększenia się dostaw, koszta złożone przez 
przedsiębiorstwo, musiały się zmniejszyć. 

Lecz afera Daimlera nie jest wypadkiem odo- 
S6bmionym, Na światło dzienne podczas obrad 
komisyi głównej wyszła także sprawa nieja- 
kiego pana 


vom Beer-Finnowa, radcy gabinełowego ce- 
sarzowej. 


Otrzymał on polecenie zorganizowania pomo- | A A j 2. à s | 

TPIT à ę ; | zną. Gdyby się było wcześniej wzięło energicz- | 
cy dla cierpiących niedostatek robotnic. W tym | nie do sprawy Polski, to nie bylibyśmy się do- | 
| UWE | czekali tej chwili rozdzierającej serce każdego 
ków, które szyły robotnice z płacą od szłuki | Polaka. Dziś płacz i 


| ków zaradczych, — gdy już zapóźno! Winni są | 


Różnica szła do kie- | ty przedewszystkiem nasi 


celu wojskowość powierzyła mu dostawę wor- 


42 fenigi, podczas gdy p. Becr-Pinnow kazał so- 
bie placić po 86 ieniqów. 
szeni pomysłowego junkra. 


Przeszło 4 i pół milliona marek 


zdołał on na tym interesie „zarobić“. Niedużo 


„stosunkowo, ale przecież coś... 


Sprawa weszła na drogę sądowę, pan von Be- | 


er-Pinnow w rezultacie złożył honorowy urząd 
przewodniczącego fundacyi cesarzowej Augusty 
NViktoryi. 


kowano jako zdradę stanu, lecz wszechniemie- 


ckim przemysłowcom wolno grozić ogranicze- | 


niem acy ze szkodą dla działań militarnych! | AB dzka Tr I 


| że oni starsi bracia i że im się należy ludem 
m | komenderować. Zapytany szlachcic przez ko- 
| goś, dlaczego sprawa polska idzie tak pomału, 
| odpowiada a niechta, mamy jeszcze czas, to się 
ita jako da zrobić i sprawa 


Oto wszechwładna potęga kapitalizmu! 


Wojna. 


D. 13 bm. po południu zajęły wojska sprzy- | 
mierzone Odesę. Niemcy przeszli Dniepr pod | 
Kijowem. Prawobrzeżna więc Ukraina znaj- | 
| więcej dostać orderów i ażeby stać się jak naj- 


duje się w rękach wojsk sprzymierzonych. Na 


Ukrainie nie ma nagromadzonych zapasów ży- | 
| Wiedniowi się podobać, i żeby jak najwięcej 


wnośŚCi. 


Anglia i Stany Zjednoczone zażądały od He: | 
landyi wydania wszelkich okrętów za odpowie- | 
dnie raty przewozowe na przewóz środków ży- | 
wności. Wyznaczono jej 5-dniowy termin, który | 


upłynął d. 15 bm. 


Rząd holenderski nie zgodził się na to, wobec ; 
| wami a niechta. Całą sprawę dzisiejszego roz- 


tego Anglia i Ameryka skonfiskowały okręty 
holenderskie, objętości miliona tonn, znaj- 
dujące się w poriach angielskich i amerykań- 
skich oraz na pełlnem morzu oraz zaprzestały 
dowozu zboża i mąki do Holandyi. 

Ruch okrętowy między Anglia i 
został zastanowiony. 


Holandyą 


mi i deszcz bije mu w twarz, rozmazując krew 
po niej... 

Taki wielki, bogaty, dumny pan! Oto przy 
wstrząśnięciu wypadł mu wielki, skórzany no- 
tes i błękiiny zwój papierków rozsypał się wo- 
koło. Tyle pieniędzy!.. coby za to kupić można! 

Odruchowo oglądnął się.. Był tylko on i las... 
i ten nieruchomy. 

Począłi zbierać nabożnie banknoty rękami, 
jakby nicswoimi. Przez głowę przewalał się cha- 
os napół uświadomionych myśli. Roiły się w 
nim one bez woli jego. 

-— Choć połowę, choć trochę... wziąć i ucie- 
kać... Nie widzi nikt, nie będzie nikt wiedział... 
W las wpaść, wyjść drugą strona... Ten i tak nie 
żyje — papierki wiatrby rozwiał, deszcz roz- 
inoczył, gdyby tu nie przyszedł... 

I gdy tak do niego mówił ciemny geniusz, on 
złożywszy pieniądze w portfebu, umieścił je z 
powrotem w kieszeni leżącego. 

Poczem począł go cucić. Odnalazł chustkę, na- 
pełnił chłodną ziemią i przyłożył do rany. Roz- 
wari nożem zęby nieprzytomnego i wlał mu do 
gardła resztę wódki, jaką miał na drogę... Czy- 
nił to napoły z świętobliwą trwoga, napoły z 
dumą, że jest potrzebny takiemu panu. Nastę- 


pnie uniósł mu głowę zwicbrzoną i oparł na 
rudnym rękawie swego surduta. 4 
Burza przechodziia... deszcz ustawał.. Wre- 


szcie kilka pereł gwiazd ukazało się nad lasem... 
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Z frontu francuskiego donosza o zaciętych 
atakach francusko-angielskich. 
Na froncie włoskim nic nowego. 
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„A niechial 


Kilka słów chłopskich o Polsce i jej dzieciach. 


Często słyszeć można te słowa wśród chłopów, | 


a także i wśród niektórych tak zwanych inteli- 
gentów: „A niechta! — może się ta 
jako dal“ I to: „A niechta tak jest zako- 
rzenione wśród naszego ludu, że trzeba dużo 
pracy, aby ten brzydki zwyczaj wykorzenić. 
Gdy przyjdzie coś wykonać lud nasz roboty 
odkłada na później, choćby to była nawet pil- 
na sprawa, lub powiada: „A niechta!* I to: 


niechta' jest w dużej mierze przyczyna tego | 
„A j J przyczyna teg | wili: cham o tem wszystkiem nie musi wie- 


| dzieć. 


wszystkiego, co dzisiaj stało się z naszą ojczy- 


lament, obmyślanie środ 
tak zwani starsi 
bracia. 

Ta szlachta nasza, ta słynna szlachta, która 


| umie występować na obchodach narodowych i | 
| mieć złote słowa na ustach, my kochamy Pot- | 
| skę, my jesteśmy Polacy. 
która ludowi pracującemu zarzuca brak pa- | 
| tryotyzmu i uczciwości. A sama woli się zaba- | 
| wiać wyścigami konnemi, domami gry i t. p., | 


Rząd w wypadkach, dotyczących zbrodni- | aniżeli mieć na oku tak ważną Sprawę, 
b 


Ta szlachta polska, 


tnika osmolonego od pracy w fabryce i ko- 
palni, poczytywali sobie za ubliżenie swej go- 
dności szlacheckiej obcować z tymi ludźmi. 
Chodzili dumni i pyszni, mając głowę zadartą 


zakończona. Nie 

pomni na przysłowie, że czas jak strzała prędko 

leci, korzystajcie z niego dzieci. 
Szlachcice starali się o to, ażeby jak naj- 


więcej cesarskimi, ażeby jak najlepiej tylko 
tylko chłopa ujarzmić. Do tego była nasza 
sziachta aże hej: rwać się i wspinać po barkach 
ludu pracujacego do zaszczytów i dostojeństw. 


Do tego była nasza szlachta celująco uzdolnio- 
| na. Ale gdy chodziło o sprawę Polski, o sprawę 


całego narodu, to zbywali kiwaniem ręki i sło- 


kawałkowania ziemi polskiej należy tylko wy- 
łącznie przypisać tym starszym braciom, bo oni 
to przez swoje niedbalstwo i samolubstwo da 


| tego doprowadzili. I dzisiaj nawet najciemniej- 


szy a poinformowany przez mądrzejszego od 
siebie pyta zdziwiony: Jakto, jak się to stać 


A on siedział w mroku wieczoru, podtrzymu- 
jąc ramieniem bezwładny ciężar rannego i Szu- 
kając w twarzy śladu życia... Odzież i ręce całe 
miał w krwi... 

Wreszcie tamteń otworzył oczy z głębokim 
westchnieniem... Zamajaczyło w nich zdziwie- 
nie, a potem ból. Zrozumiał, co się z nim stało. 

W Jaśku zamarło serce na chwilę. Toż on 
trzyma tego pana, niby równego sobic! 

Ale ucho „pana' usłyszało przedewszystkiem 
rżenie zranionego konia. 

— Mój „Wisus' — wyszeptał. 

Poczem omdlał znowu. 

Wówczas Jasiek zmienił mu kompres i obwia- 
zał głowę... lecz dalej fie wiedział, co radzić. 

Wtem ujrzał wychylającą się z kieszeni pana 
kolbę rewolweru i nagła myśl przyszła mu do 
głowy. 

Wydobył bron i i strzelił raz.. drugi. trzeci... 

Środek okazał się zbawienny, bo niedługo za- 
majaczył na drodze cień... żandarma. 

Nastąpiło to, co było do przewidzenia. Inda- 
gacya ostra, prawie groźna, w ciągu której żan- 
darm nabrał podejrzenia, że sprawa jest nieja- 
sna i że ten mający wyglad wióczęgi chłopak 
nie może mieć czystego sumienia. Skończyło sia 
na tem, że z gałęzi zrobiono nosze, i obaj, przed- 
stawiciel syrawiedliwości i ccmniemany prze- 
stępca ponieśli rannego Go wsi. Tutaj pana u- 
mieszczono ną piebanii, a Jasiek, jeszcze noca 


jak | 


i 8. 7 A f | sprawa Polski. Sziachcice polscy nie zbliżyli się | 
Ed ch zy, ży italistów, Ea EEG zdobyć ! nigdy do chłopa, wstydząc się jego kożucha i | 
się na energię, którą tak nielitościwie, tak bez- | żylastej ręki o pługa, bali się zbliżyć do robo- 
względnie zastosował wobec strejkujących TO» | : 


botników., Kilka słów soc. Dittmanna skwalifi- ; 


| Cy: 
| kary za ciężlie grzechy ludu pracującez 0, i tem 
| go karmili, a pozatem więcej nie. I gdyby nie 
| książki i gazety wydawane także przez ludzi 
|pracy, przez ludzi uczciwych, którzy dobro 
| chłopa i robotnika mieli na oku, toby ten lud 
j nie był wiedział, bo by go przecież starsi bracia. 


| chce o sobie radzić, 
| Sprawą kierować, bo nauczeni smutnem doświad 
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mogło, przecież nasi panowie tak miłowali Pol- 
skę, że jak kiedyś bylem w mieście na pewnym 


| obenodzie narodowym; to się widziało, że do 


| wody skoczą z miłości ku Polsce. Że na krańce 
=S | świata lotem strzały popędzą z orężem, by Pol- 


skę ratować, i że ich miiujące Polskę serce pierś 
rozsadził! I dziś do takiego skandaiu dopuścić 


| mogli! Dlaczego ci wielmoże poczytywali sobie 
| za hańbę zbliżyć się do chłopa i robotnika jako 


oświeceni i poinformować g0 © wszystkim? Nie, 
oni mieli tylko jedną infor macyę dla ludzi pra 
cham; a zresztą to mieli tylko PIER i 


o tem nigdy nie uwiadomili, bo przecież mó- 


Lecz dziś czasy się zmieniły, lud pracujący 
sam na własną rękę chce 


czeniem, nie będą wierzyli szlachcie. Lud sam 


| będzie budował ojczyznę bez pomocy szlachty, 
| która dłoni bratniej nigdy mu nie podała, ale co 
| więcej jeszcze sprawę tak żywo lud obchodząca 


zaprzepaściła. Lud nie darmo lał tyle krwi, nie 
darmo tułał się z krańca świata na kraniec, nie, 


! darmo był szykanowany 1 poniewierany przez 


obcych. Chłop i robotnik zahartowani na duchu 
i ciele, zrażony pustemi obietnicami różnych 
wyjadaczy i karyerowiczów nie da się dalej wo- 
dzić na pasku. A więc dalej do pracy i czynu, to- 
warzysze, na nasze barki opada teraz cała spra- 
wa ojczyzny i narodu! Nas srodze zawiedzione. 
Jesteśmy nauczeni doświadczeniem, przeszli- 
śmy wiele. A choć nas jeszcze czeka ciężka pra- 
ca, pomagajmy sobie nawzajem! Lud roboczy we 
wsi 1 mieście musi iść rękę w rękę. Kiedy przy j- 
dzie do nas jaki szlachcic i będzie chciał nam 
mówić, żebyśmy wspólnie pracowali, powiedzmy 
mu: Po coś przyszedł, coś ty za jeden? My cię 
nie znamy! Skąd jesteś? A idźże sobie precz od 
nas! Dosyć udręki, dosyć mgk! Do pracy i wal- 
ki, ale zaraz, ale prędko, sprawa niecierpiąca 
zwłoki! Odrzucimy precz od siebie te szlacheckie 
aniechta; one do nich należą. My chcemy wszy- 
stko prędzej, niż dotychczas. 


Dlatego gotujmy się, bądźmy gotowi, godzina 


czynu niedaleka! Przeżyliśmy wiele i poświęcili- 
śmy wszystko. Ale jeszcześmy gotowi na więk- 
sze poświęcenie. Niech żyje wolna, niepodlesła, 
Niech żyje polska partya 
socyalno-demokratyczna i polski lud pracujący! 


Chlop z Małej Wsi. 


zjednoczona Polska! 


ME Przy nadsyłaniu prenumeraty 
należy podawać dokładnie i wyraźnie 
napisane: imię, nazwisko, miejscowość 
i poczta! 


powędrował do miasteczka, gdzie go zamknięto 
w areszcie... Byłoby karygodną |lekkomyślno- 
ścią wypuszczać go na wolność, nim się sprawa 
wyjaśni. 


—— — 


„Pan“ cały tydzień leżał w gorączce a Jasiek 
wyglądał przez kratki na brudny dziedziniec. 
Wreszcie, gdy okazało się, co było powodem ka- 
tastrofy i że pieniądze w portfelu są w komple- 
cie, puszczono go na świat. 

Nie czuł się wcale skrzywdzony, zwłaszcza, ŻE 
wdzięczny „pan“ podarował mu znoszone ubra- 
nie, trzewiki i dziesięć koron. Wprawdzie 
trzewiki były dla Jaśka za małe, ale o to mu 
nie chodziło, skoro mógł paradować nimi, nio- 
sąc je przewieszone na kiju przez plecy wraz ze 
swoim węzełkiem. 

Długo potem przypominał sobie z Ilubym uczt- 
ciem dumy, jakto trzymał w swych ramionach 
i ratował swoją wódką — „pana“. 

Lecz że ten pan w całym swoim pasożylni- 
czym Życiu nie zdobył się ani na jeden taki jak 
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| jego czyn zwycięstwa nad sobą i miłosierdzia, ” 


o tem Jasiek nie wiedział i żaden ksiądz go » 

tem z pewnością nie objaśnił. 
I że na tem tylko polegała 

dzy nimi. , 
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nierówność nie- 


~ dowe, dotvczy naszej 
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Niepzostujące sprostowanie. -- Biedny milioner 

Litościwe ministeryum. —- Ze pół millena SZA0- 
dy. — 5 milionów koron nagrody -—— Babunek 
dobra publicz "nego. — ilo to Soraka Maszława 
ło? — Bla chśiopa nie ma drzewa ma odunkowwę — 
dla milionera miliony; — Całe domeny pa ezto- 
ry wiatryl— Rabunek puszczy niepołymskzjej. —- 

Dla chłopów niema niel 


Nader interesująca debata wywiązała się mię- 
dzy „Rolnikiem z nad Raby“ a c. k. radcą dwo- 
ru i dyrektorem lasów państw. p. Małaczyń- 
skim. (Rolnik z nad Raby zarzucu w ,„Tvgodni- 
ku rolniczym“ dyrekcyi dgmenów, źe sprzedaje 
żydom drzewo bez iicytacyi za półdarme, a dy- 
rektor Małaczyński prostuje!). 

P. M. prostując rzuca na lewo i prawo 
wda, nieprawda“ „prawda, nieprawda“, lecz 
wniknawszy dokładnie w treść przychodzi się 
do przekonania, że 75 proc. zarzutów potwier- 
dził, a z reszty tylko część wypadła na jego 
korzyść, reszta mawet na niekorzyść. P. M. 
wskazuje na ministerstwo- rolnictwa, jako ta- 


apra- 


kie co jest winne, coś „to nie ja winien, to 
tamten“ ale wiadomą jest rzeczą, że M. R. 


przyjmuje wnioski swej podwładnej władzy, -~- 
w tym wypadku p. Małaczyńnskiego. Boć wiado- 
mo jest także rzeczą, że wedle instrukcyi on 
jest maiarodajny, zebrania kollegialne mogą być 
złożone wedłe jego życzenia, a w gruncie rze- 
czy większość ogranicza się na kiwaniu głową, 


boć nikt nie zeche „zadrzeć się“ z takim poten- | 
` Į rekcya domenów wynagradza hojnie straty mi- 
lionerom. Ciekawiśmy, 
tom wynagrodzi szkody w tym stosunku, cie- 


tatem jak p. M. 
Jednak głównym powodem niniejsze: kores- 
pondencyi jest oburzenie na bezczelność, z ja- 


ką sprawy publiczne w tem sprostowaniu Są | 
| snym pracownikom jak urzędnikom, leśniczym 
| ií dozorcom lasowym i w. i, 
| wojny stracili cały swój dobytek? 
Zaglądnijmy do aktów sądowych w Bochni, 
| Niepołomicach i innych 
| okręgu leżą lasy rządowe, a zobaczymy, ile tam 
| kar otrzymali biedni chłopi za t. z. kradzieże 
| leśne. Zarządy domenów ścigają bardzo pilnie, 


traktowane, i to przez własną władzę 
krajową! P. M. powiada bowiem „Prawdą 
jest, że S. Borakowi w czasie inwazyi spłonęły 
w Dolinie bardzo znaczne zapasy drzewa, bę- 
dące jego własnością, że szkoda z tego tytułu 
poniesiona przenosi pół miliona koron i że przez 


sprzedaż 100.000 metrów sześciennych po cenie 


20 K chciało Ministerstwo rolnictwa (enowt) 
wynagrodzić Borakowi choć w części poniesio- 
ne przezeń olbrzymie szkody". 
miiosierny uczynek — i pytamy się, kto to jest 
ten p. Selig Borak. Ten pan był już przed woj- 


młyn parowy, kamienice, i ogromne terena naf- 
towe w.Borysławiu-Tustanowicach. A więc 
jednem słowem kompletny bidołacha, któremu 


same terena naftowe obecnie w roku przyno» | 


szą około miliona koron. Więc temu biedako- 
wi trzeha szkodę wojerng „ckoć w części" wy- 


nagrodzić. Zresztą zaś obecnie nie czyni się | 
wido- | 


tego jeszcze nikomu, ale p. Borak stoi 
cznie ponad ogółem! 

W jakiż więc sposób wynagrodzono tę szko- 
dẹ półmilionową? Oto sprzedano,mu 100.000 m` 
drzewa po cenie 20 K, loco stacya Dolina, kie- 


dy rzeczywista wartość tego drzewa w chwili | 
sprzedaży, po odciągnięciu kosztów budowy tar- 5 


taku wynosiła 40 K. Zatem: 


darowano mu 2 miliony koron czyli nad po- | 


niesioną szkodę półtora miliona Koron. 


Zysk kupiecki Boraka wyniesie najmniej 40 
kor. na 1 m’, 
ron. Dzisiaj drzewo poszło bardzo znacznie do 
góry, a wartość jego wynosi przynajmniej 60 K, 
zatem mamy dalszy zysk w kwocie 100.000<20 
koron 
szkodę półmilionową, kwotę — mówie i piszę 
pięciu milionów koron. 


To chyba dosyć, ażeby tych wszystkich pa- | 
Rów, kłórzy ze sprawą mieli do czynienia, wy» | 
słać na wszystłkło wiatry, boć czytając to bra» | 


knie człowiekowi istotnie cierpliwości! 
Więc jakto: dla biednego chłopa, czy mało- 


mieszczanina niema 50 m” drzewa we wartości | 
do | 
spalonego wskutek operacyl | 
ludzkiej i 
ażeby mógł? z rodziną życie utrzy» | 
mać, a tu miliomęrom rzuca się z lekkiem Ser» | 


1000 K, które on sobie chce kupić, 
odbudowy domu, 
wojennych; dla biednego . 
zapomogi, 


urzędnika 


cem miliony grosza prblicznego i to bezkarnie! 


I to jest możliwe, pytamy się zdumieni! czyż | 
już tak dalece samowola u dołu i góry postę- $ 
Na cóż więc Koło polskie, wszystkio two- $ 
je wysiłki, ażeby rząd wypłacał znękanej lud- | 


piła! 


ności szkody wojenne, kiedy wystarczy „dobre 
siowo* Boraka, żeby bez trudności 


miliona koron. 
Lecz rozrzutność ta dotyka nasze dobrą nara 
przyszłości, więc jest 


Zatem mamy. 


otrzymać | 
szkodę półmiliona i ponadto jeszeze cztery i pół | 


zatem mamy dalszy milion ko- | 


= 2 miliony koron. Boerakowi pokryto | 


PRAWO LUDU. 


zkrodnią was czołeczeństwnł I przeciw temu 
uie ma rady? czy tacy „szkodnicy, jak to „Na- 
przód napisał muszą dalej „gospodarzyć”. Zda- 
ie się, że „Naprzód miał zupełną racyę, twier- 
dząc, że Małaczynski ma z osobistych pobudek 
zupełne i bezwzelędne poparcie w ministerstwie 
rolnictwa. 

W koscu musimy nadmienić, że odpowiedź 
dana p. M. przez autora: „Rolnika z nad Raby“ 
chyba jest wystarczająca, żeby sobie o „urze- 
dowaniu* p. Małaczyńskiego wytworzyć sąd 
należyty i że gdyby nawet zysk p. Boraka na 
przytoczonych interesach wynosił tylko 4 
miliony 200 tysięcy kor., zamiast 8,400.000 Kor., 
to to wystarczy, ażebv przeprowadzić grunto- 
wna sanacyę, gdyż nam nie wolno milionów 
rozrzucać, a nadmieniamy, że Borakowi jeszcze 
inne interesa, juz w czasie wojny z Dyrekcyą 
lasów zawarte, przyniosą również «dalszych 


około dwa miliony Koron. 


Jadąc koleją z Krakowa do Tarnowa widzi- 
my na stacyi w Kłaju, jak ładują drzewo z pu- 
3zczy niepołomskioj ma wywóz za granicę. Drze- 
wo to zakupił kupiec drzewa Knoll po 9 K za 
1 metr kubiczny. Dla spekulantów jest więc 
tanie drzewo, jest pozwolenie na wywóz, sa 
wozy kolejowe, a hiedni pogorzelcy Kłaja nie 
moga drzewa kupić w tej puszczy na odbudo- 
wę spalonych domów. Czyż c-k. Nariiestnieśwo, 
które ma obecnie prawo rekwirowania chłopu 
ziemniaków, zboża, masła, sera, jaj, bydła a 


| nawet siana i słomy, nie ma tyle mocy, aby 


zerekwirować spekułantowi drzewo, a sprzedać 
je biednym pogorzelcom? 

Z powyższej korespondencyi widzimy, ze Dy- 
czy i innym interesen- 
kawiśmy bardzo, jak wynagrodzi szkody wła- 


którzy podczas 


sądów, w których 


a sądy karzą każdego biedaka, który poważył 


| się wziąć kawałek drzewa lub parę gałązek, 
| aby zgotować strawę lub ogrzać izbę dla zgło- 


s s k OJ- | dniatych i zziębniętych dzieci, bo skarb poniósł 
ua milionerem, ma dobra ziemskie, tartaki i | 


stratę kilkudziesięciu halerzy, ale kiedy dla 
żydów milionerów, w rodzaju Boraka rozrzuca 


| dyrekcya całą garścią miliony pa prawo i lewo, 
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(z obrazami świvtlnymi) 
Inż. F. Piestrak. 
== Początex o godz. 38-ciej popel. == 
Wstęp wolny dla górników i ich rodzin, dla obcych 
30 hal. od osoby. 


a tzdrodziójska „góra twig 


OBJAZD 40 OKREGU PRZEPROWADZA PO 


| BDL KLEMENSIEWICZ. Przez ostatni tydzień 
' bawił z jednym z towarz. w pow. 


Dobczyckim. 
Był w całym szeregu gmin, odbył zebrania i 
przeprowadził narady z licznymi towarzyszam!, 
którzy ze wszystkich stron Sspieszyli do swego 
posła po radę i pomoc. A pomocy tej potrzebą 
bardzo a bardzo, bo ten powiat jest już rekwizy” 
cyami doszczętnie zniszezony! Należałoby po- 
słać panów rekwirantów od zielonego stolika 
na targi w Gdowie, Wiśniowej i Dobczycach, 
aby się naocznie przekonali o zupełnem wyni- 
szczeniu stanu bydła! Do Gdowa przypędzono 
1 sztukę, do Wiśniowej 3 sztuki bydłai A tu 
ciągle nowe i nowe rekwizycye! — W najbliż- 
szych dniach udaje się poseł MXlemensiewicz w 
dalszy obiazd okręgu. 

SOLNE „INTERESĄA* MAGISTRATU. Po 
wiedzmy od razu o co nam chodzi: Prosimy a 
odpowiedź, jak to jest możliwe, aby Magistrat 
z interesu solą, którą wagonami nahywa ze 
salin miał zaledwie około 16.000 koron dochodu 
— zaś odbierający tę sól, — przed wojnę bie- 
dny jak ruda mysz, — Mozes Licht, który 
nigdy solą nie handlował stał się w czasie osta- 
tnich 3 lat krociowym panem, właścicielem 
Sułkowa, kupionego za 287 tysięcy koron 
oraz 3 kamienic w Krakowiel? Jak to jest mo- 
zliwem, aby iryzyer Blau, stara, dziś już wy» 
płowiała wyborcza hyera magistracka, który 
również nie handlował nigdy solą — tę sól ku- 
prował od Magistratu, na czem dziesiątki tysię- 
cy zarabia. Obaj ci osobliwi „handlarze solą“ 


, puszczali naturalnie sól tę na handel łańcucho- 


wy szczególniej do wschodniej Galicyi. Leżą 
przed nami wykazy, z których wynika, iż w li- 
stopadzie i grudniu r. 1916 i 1917 Magistrat 
sprzedał Lichtowi 123 wagony soli, zaś Blauowi 
21 wagonów. Sól tę sprzedawał Licht i Blau 
znanym lichwiarzom — naturalnie sa- 
mym żydom — jak Spielman ze Sokołowa, 
Bracia Schnee z Jarosławia, Baruch Nussbaum 
z Tarnobrzega itd. itd. 

To postępowanie jest Sprzeczne z rozporząe 


dzeniami Ministerstwa skarbu i przeciw Magi- 
| stratowi z powodu handlu łańcuchowego toczy 
| cję już rok cały dochodzenie! Ale obecnie Ma- 
i gistrat zmadrzał, 
j Lichtowi i Blauowi, a ci innym szwindlarzom, 

lecz sól wprost fakturują do Spielmanów itp. 
| hyen solnych! Naturalnie Licht a Blau dostają 
( swoje dziesiątki tysięcy, a pozory są zachowa- 


bo teraz fakturuje sól nie 


nel Ale czy tylko Licht ma w Krakowis ka- 


j mienice, czy nikt inny kamienic ze soli nie po- 
| budował, naturalnie na cudze nazwisko? Jak- 
| że silnym musi być ten łańcuch i jak grubo 
| jest wysmarowany złotem, jeżeli go śledztwo 


nawet dotad nie zdołało przedrzeć! O moralno- 


| ści wielicka! 


NIERÓWNA MIARKA! Na konsum salinarny 


| znów nadchodzą masowo skargi! Robotnicy żą- 


dają bezwarunkowo równego traktowania wszy: 


| stkich członków konsumu. Jest więc rzeczą nic- 
| dopuszczalną, aby jeden otrzymał 
| sera, a robotnik */: funta! — 
| rządku przy wydawaniu mięsa. Ścisk tak stra- 
| szny, że kobieły mdleją i chorują ciężko! W dni 
| przeznaczone dla wiejskich, biorą miastowi, a 

wiejscy wracają z niczem! — Nie wiadomo ró- 


całe kółko 
W jatce brak po- 


wnież, gdzie się podziało około 30 worków ładnej 
maki? — Trrebaż przecież raz już porządek zro- 


| bić, bo czeinuż tak darmo ludzi jątrzyć? 


PRZY SPRZEDAŻY MIĘSA w jatce salinar- 


nej jest zająta jako kasyerka Stefania Jagla- 


rzowa, która nigdy nie wydaje reszty za pobra- 
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ac bioczki na mięso od ludzi — mówiąc nie 
mam drobnych i tak żonie robotnika Xaczora 
nie wydała I R 60 hal. i bardzo dużo innym. 
Gdy poprzednio była zajęta przy sprzedaży 
chleba, również narzekała na ciągłe braki dro- 
bnych, chociaż je miała — i tak chleb kosztuje 
00 hal, a kto płacii i dał 1 koronę nie miała 
wydać, mówiąc: jutro zwrócę -- gdy się kto 
na następny dzień upomniał, mówiła: nie pa- 
mięłam, albo trzeba się było zaraz upominać. 


WIŁOŚĆ GERZEŚCIJAŃSKA.. Wioskę Grabie 
spotkało nieszczęście, bo.. gospodyni ks. Raźne- 
go zachorowała obłożnie. Niejeden móże z czy- 
telników ciekawy, co ma wspólnego z nieszczę- 
ściem gmiry choroba jakiejś tam gospodyni? 
Otóż gospodyni ks. Raźnego to bardzo u nas wiel 
ka osoba, bodaj czy nie większa, niź sam Ks. 
Raźny, który słucha jej więcej, niż matki rodzo- 
nej. Gdy ona zdrowa, ks. Raźny wesoły jak ryba 
w wodzie, w przeciwnym razie jegomość chodzi 
jak struty, ani do kościoła, ani do szkoły, ani 
nawet do chorego nie chce iść, tylko piinuje 
dniem i nocą swej jedynej owieczki, która pra- 
dziwie po chrześcijańsku kocha. 

Namacalny dowód mieliśmy właśnie 18 z. m. 
w dniu ogólnego święta i narodowej manifesta- 
cyi z powodu zagrabienia nam Chełmszczyzny. 
Wszędzie, w najmniejszej nawet parafii odbyły 
sią nabożeństwa, kaznodzieje wygłaszali do lu- 
du patryotyczne kazania, tylko w Grabiu nic się 
nie odbyło, bo ks. Raźny nawet mszy św. nie od- 
prawił, ponieważ... siedział przy łóżku gospo- 
dyni. 

Ks. Raźny pomny jednak zasady, że jeden 
wszystkich nie zbogaci, ale wszyscy jednego 
mogą, całkiem nie po chrześcijańsku zdziara z 
ludzi za obrzędy religijne i metryki gorzej od 
niejednego żyda. Za. msze pobiera 12-20 koron, 
za chrzty po 4 kor., za wyciągi metrykalne po 
12 koron, a pieniądze w ten sposób zebrane ldą 
na „sieroty“, umieszczone w pewnym zakładzie... 

Czasy są naprawdę ciężkie, ale mieszkancy 
Grabia ofiarują każdemu, kto im wskaże podo- 
bnego księdza, paczkę tabaku, funt cukru i litr 
nafty w nagrodę, a piszący te słowa dałoży jegy- 
cze konia z rzędem 


eso 
-€ 


Miasto Bochnia. 


SLOMA DLA KONI PIAKIERSKICH — KERO- 
WY NIECH ZDYCHAJĄ, W Bochni jak iin- 
nych mniejszych miastach naszego kraju, wie- 
lu mieszkańców, zwłaszcza górników i robo- 
tników posiadając małe kawałki roli, chowa 
krowy, kupując dla nich paszę. Po inne lata nie 
było-z paszą tak źle, bo nie było central, można 
ją było kupić, zwłaszcza słomę i siano. W ze- 
szłym roku, kiedy zaprowadzono Gentralę pasz, 
znikła i pasza, jak wszystko inne, na co powsta 
ją centrale. Właściciele krów chodzą do magl- 
stratu, a tu dają im tylko legitymacye dia ich 
krów, i odsyłają po słomę do starostwa. Tu czy- 
tają im wielki reskrypt namiestnictwa i odsy- 
łają do centrali pasz w Krakowie, bo do tego, 
aby parę wiązek siana iub słomy dla krowy 
sprzedać lub kupić, trzeba zezwolenia aż na- 
miestnictwa, względnie jego centrali. Jeden z 
obywateli bocheńskich, idąc za wskazówką ma- 
gistratu poszedł do starostwa, a za poradą sta- 
rostwa, do centrali pasz w Krakowie przy ul. 
Dunajewskiego. Tu porządnie ubrany ważny ka- 
zał sobie najpierw opowiedzieć całą Sprawę, a 
następnie wskazał drzwi p. sekretarza. 

P. sekretarz po wysłuchaniu prośby, każe 
wnosić podanie na piśmie. Petent przedstawia 
p. sekretarzowi, że nim podanie, wniesione na 
piśmie, będzie załatwione, będzie maj, i tych pa- 
ru wiązek słomy już nie będzie potrzebował, a 
do maja krowa zdechnie, i że ustna prośba jest 
tyle wartą, co i pisemna. Argumentacya wido- 
cznie przekonała p. sekretarza i wydał orzecze- 
nie, że słomy petentowi nie sprzedadzą, bo ta 
jest dla koni wojskowych 3 fiakierskich. Petent 
przedkłada, że krowy nie mając co jeść, pozdy- 
chająl Pan referent nieczuły na to odpowiada, 
Łe „trudno, my mamy słomę dla koni", Nad- 
programowo poradził petentowi żywić krowę 
burakami, które są do nabycia u p. Rueben- 
bauera w Proszówkach, 

P. Ruebenbauer oznajmia zaś, że nie ma ża- 
dnych buraków do sprzedania. Rezultat gospo- 
darki centrali pasz w Krakowie jest taki, że ka 
nie wojskowe jedząc słomę z centrali zdycha- 
ję, a krowy z braku wiomy będą zdychały. 

KOPZTSCRNY JEŹDZĘ ALL NIE PŁACL O 
godzinie 12 w południe lub 5 po południu, jak też 
iw innych porąch dnia widzimy p. kopetschne- 
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-tschnego, żeby dorożkarzom płacił za jazdę, boć 


PRAWO LUDU 


go jadącego fiazrem z biura do domu, na kolej 
itd, itd., bo p. inspektor, jak wszyscy wielcy pa- 
nowie, nie chodzi pieszo, ale jeżdzi dorożkami, | 
lub własnymi końmi. Wielcy panowie kupują 
jednak konie za własne pieniądze, utrzymują 
je własnym kosztem, a jeżeli jeżdżą doróżką, to 
płacą za to obecnie drogo. 

P. Kopetschny ma konie, o których pisano w 
aktach na „Montelupich'. Konie te żywią się 
owsem i sianem magistrackim. Gdy zaś jedzie 
dorożką, nie płaci nic, tylko każe jechać, a do- 
rożkaż musi słuchać, bo to przecież władca ma- 
gistratu. 

Niechże więc magistrat wpłynie na p. Kope- 


to przecież niemeralnie, aby tzw. inspektor poli- 
cyi i totumfacki burmistrza wyzyskiwał bie- 
anych dorożliarzy z tytułu swojej wielkiej wła- 
dzy. 
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Pow. Debica. 

„PATRYOCYI. Dębicki wojénny organista p. 
Leśniewski, będący równocześnie kancelistą s2- 
dowym, 18 z. m. chodził po wsiach spisywać „ka- 
taster ludności dla sposiedzi wielkanocnej za 
kartkami" Ii wymagał za tę fatygę od wyniszczo- 
nych nieustannemi rekwizycyami chłopów i ko- 
biet „pszenicy“ itp. 

Dębicki naczelnik stacyjny p. Kowalski po ma 
niføstacyi narodowej usiłował wpędzić w kozi 
róg dębickich kolejarzy następujęcym dosło- 
wnym ukazem: „Obwieszczenie. Komenda woj- 
skowa w Przemyślu poleciła podać nazwiska 
wszystkich tych funkcyonaryuszy, którzy poo- 
drywałi korony z czapek. Wzywam przeto cały 
persona! do przypięcia koron, w przeciwnym ra- 
zie nazwiska ich będa jutro 20 lutego podana 
wspomnianej władzy. C. k. urząd ruchu. Dębica, 
dnia 19 lutego 1918 r. Kowalski“, 


JAE TO XA. KOPERNICZIY GBYILTCAŁ OCHRZ- 
CIS ŻYDA, A NIE OGHRZGIŁ G9! Ks. Koperni- 
cki w Zawadzie aż żydami się posługuje, bo nikt 
z katolików nie chce służyć na plebanii. Miał on 
1l-letniego pastucha, żydka, który chciał zostać 
katolikiem i dlatego przyszedł do służby na ple- 
banię, 

Pracował bardzo ciężko, bo po największej 
części na plebanii, sług ciągle brakowało, prze- 
ważnie zaś parobka do koni, którego ciągle mu- 
siął zastępować. Miało to miejsee dlatego, że, gdy 
parobek był mniejszy, został przez plebana Ko- 
pernickiego pobity, wskutek czego musiał ze słu- 
zby uciekać. Gdy był parobek większy, którego 
się pleban bał bić, to się mścił na żydku, często 
przezywając go: Ty bestyo, raku i okładając go 
nahajką. Naprzykład: Jednego razu koń konia 
kopytem skaleczył, to żydka za to pleban tak 
zbii, że go krosw oblała, ale jeszcze musiał na 
rozkaz plebana kłaść się na ławie, gdzie go tak 
obkładał, że długa kroku zrobić nie mógł! Wre- 
Szcie nahajkę skórzaną żydek mu Spalił 

Wkrótce jednak jakiś oficer podarował pleba- 
nowi inną nahajkę skórzaną. 


Z końcem pażdziernika 1917 roku pasł w po- | 


bliżu drogi 342 sztuk bydła płebańskiego. Prze- 
jeżdżający furą jakiś pan kazał furmanowi sta- 
nąć i zapytał go: Dlaczego ty chłopcze na tak 
wielkim zimnie, kiedy mnie w futrze zimno, pa- 
siesz bose i prawie pół nago? 

Żydex nie lubii nic na swego plebana powie- 
dzieć „złego”, w tej myśli, że ge prędzej ochrzcj, 
jak mu ciągle obiecywał. Tak też i temu panu 
nie chciał tego mówić, że tamtej zimy boso cho- 
dził, aż na odmrożemie nóg chorował dwa miec- 
siąca, to też i tej zimy niespodziewa siọ mieć 
butów. 

Podziękował temu panu za ohdarzenie go jc- 
dną koroną. 

Zimno nielitościwe dość mu dokuczało, ale 
wspomniał sobie częste słowa plebana, który mu 
ciągle mówił: „Ty bestyo, raku, jak chcesz bym 
cię wychrzcił na katolika, musisz najpierw po- 
kutować”. 

Odwiedziny pana przejeżdżającego i otrzyma- 


nie jednej korony opiaciło mu się dobrze, bo wi- ! 
| dów i obrona klasy robotniczej. Czujemy się czę: 


dział tą rozmowę z panem pleban i nabił go, o- 
dwiadczeając, że nls woino za nikim rozmawiać. 

dedneco czasu w zimie kaza: mu plehan myć 
nogi krowom na mrozie, które ed jakiejś zarazy 
były bardzo ostrusiałoo Gdy to skończył, trząsł 


5 
się od zimna, ręce mu od zimnej wody poczer- 
wienialy. W tem wchodzi do stajni ks. Koperni- 
cki, a widząc u krowy ogon w orzechy z gnoju 
obrośnićty, odzywa się do niego: 
Ku, masz ten ogon prać w zimnej wodzie, aż czy 
sty zostanie. Chcesz być katolikiem, to najpierw 
musisz pokutować! Zęby żydkowi szczękały, na 
całem ciele się trząsł od zimna, jednak musiałi 
to wykonać, mniemając; że po tej pokucie już 
chrzest nastąpi. 

I tak przechodził przez te cztery lata wielkie 
katusze, już ma na piętnasty rok, chrztu jednak 
się nie doczekał. 

Dnia 4 b. m. rano zbił go ks. Kopernicki przed 
mszą za to, że konie nie miały kopyt osmarowa- 
nych i wypędził go, mówiąc: Wynoś się ode- 
mnie, a to w tej myśli, że się schowa, a później 
powróci, a ksiądz ukarze go całodziennym śŚci- 


słym postem, jak to zdarzało się podczas służby” 


dużo razy. Żydkowi to już było za dużo, chrztu 
pomimo tylu pokut nie doczekał się, to się i nie 
doczeka. Przyszedł tedy do jednego gospodarza 
z prośbą, by go przyjął, a plebanowi go nazad nie 
oddał, bo raczej życie swoje ofiaruje, a tam Te 
cej do stużby nie wróci. 

Tyle się tam napckutował, a ks. Kopernicki go 
nie ochrzcił, choć mu obiecywał, to już mu wię- 
cej nie wierzy. 


a0 SAQU. i 


| Powiat Oswiecim. 


ULGI DLA CHORYCH. Przy zaprowadzeniu 


ograniczenia spożywania mąki, wydał rząd roze 


porządzenie, że chore osoby, 

świadectwem lekarskiem, 

wną ilość białej mąki. 
jak ta humanitarność w praktyce wyglada, 


wykazujące się 
mogą otrzymać pe- 


niech posłuży następujący przykład: Chory, 
| mieszkający w odległym kątku powiatu chca ko. 


rzystać z tej ulgi 1 udaje się do doktora, który, 
nie zawsze blisko mieszka, po poświadczenie i 
naturalnie płaci za wizytę. Z tem poświadczee 
niem idzie lub jedzie do starostwa oświęcim- 
skiego do fizyka p. Winogrodzkiego, który za 
podpisanie dyktuje zapłatę w wysokości zale» 
znej albo od humoru p. fizyka, lub też od wygłą- 
du klienta — 3, 4. 5 albo 6 koron. Następnie idzie 
de komisarza aprowizacyjnego, gdzie w zamian 
za poświadczenie, lekarskie otrzymuje asygnatę 
na jedno kilo mąki. Z asygnatą wreszcie idzie 
do sklepu aprowizacyi powiatowej, 
wiedzieć, że „mąki dzisiaj niema, ale może bę- 
dzie jutro lub pojutrze”. Nieszczęśnik dla pewno 
ści przyjeżdża po jutrze, i jeżeli nie miał pecha, 
otrzymuje kilo mąki za 1 kor. 20 hal. A więc 
zmitrężył dwa dni, wydał najmniej 20 koron, 
aby uzyskać znowu jedno kilo mąki. 

Co nas jednak najwięcej interesuje, to to, we- 
dług jakiej taryfy p. Winogrodzki za podpisy 
płacić sobie każe, bo przecież ten pan z naszych. 
podatkowych pieniędzy jest opłacany. 

KOŚCI DLA GÓRNIKÓW. Robotnicy szybu. 
Andrzeja w Brzeszczach zapjtują p. radcę 
Ponescha, czyby nie raczył wglądnąć w naduży* 


; cia przy wydawaniu mięsa robotnikom. Dokąd 


jednostki będą do woli pobierali, ile się im spo+ 
doba, mięsa, a robotnicy kości?! Raz wreszcie 
należałoby położyć kres tym nadużyciom. Ra- 
dzimy panu radcy wydać zarządzenie, aby robo- 
tnicy otrzymali w gotówce drożyźniany dodatek, 
a będzie pan miał najświętszy spokój, a i „Pra: 
wo Ludu' zapomni pańskiego nazwiska. 
Czerwony Kruk 


PRAWA wa 
Z KRAJU 


POWIATOWA KONEGERENGCYA P, P. S$. D. W 
POLSKIEJ OSTRAWIE, odbyta dnia 3 marca 
1918 r. wyraża niniejszem klubowi polskich po- 
słów socyalno-demokratycznych solidarność ì 
podziękowanie za ich niezmordowaną pracę dla 
dobra klasy robotniczej i dla Wolności i Niepo- 
dległości Polski. Szczegółniej zaś dziękujemy 
posiowi tow. IRegerowi za jego dzielną obro- 
nę górników w tutejszym rewirze, tak strasznie 
uciemiężonych. Oświadczamy nieniejszem, iż ZA- 
wsze stać będziemy wiernie przy Sztandarze nas 
szym, na którym wypisana jest wolność naro- 


ścią nierozdzielną Narodu polskiego. Muglinów, 
dnia 3 marca 1018 r. Tomasz Kegel, przewodn. 
komitatu powiatowego w Polskiej Ostrawie na 
Slasku. 


ly bestyo, ra- 


aby się do- 


ai 
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PODZIZLCWANIE. Górnicy c. k. suliny Kalu- 
skiej zasyiają najserecdznicjsze - podziękowanie 
/Posłowi Tow. 4. Kioraczewskiemu za wniesioną 
interepeiącyę w sprawic polepszenia bytu robo- 
tnikom sali galicyjskich, jak również wszyst- 
kim Tow. Pozłom, którzy goraco poparli tę spra- 
wę. 

OTREEY ELA BOLEJARZY. W dniu 7 marca 
b. r. konsum stacyj Dębickiej wydał mąkę ta- 
ką, że nie można jej użyć do jedzeina, większą 
połowę otrąb, i po nią trzeba robić marsz 12- 
kłiozietzówy drogi z Grabin. Już zawczasu w 
konsumie zapowiedziano personalowi, że wcale 


ko grysik kukurudziany i mąka kukurudziana. 
Natomiast żydzi mają już zapewnioną inakę 


pszenna ma mace, a mianowicie na każdą gło- | A „dł i ` mę? 
I zapasy dopiero zwieźżć ze wsl, co jednak możli- 


/ we będzie tylko w spokojnych i uperządkowa- 
i mych stosunkach, 


wę kiło mąki. Aie kolejarz, na którego barki 
włożono tak wielka odpowiedzialność za ruch 
kolejowy, pracuje dniem i nocą gorliwie, za to 
chleba lepszego nie destanie na święta! 

W konsumie rozróżnia się trzy grupy: nr 1, 


28. Nr 1 złotokołnierzowcy z delikatnemi żo- | 


łądkami, któreby zainuijiły otręby, nr 2 podurzę- 
dnicy dostają mąkę drugiej sorty, a jak umie 


się który obejść grzecznie z Mikułą, to i tej sa- | 


mej dostanie, co i panowie ze szyjami złotemi. 
Zaś nr 3, to jest polski chłop, który trawi wszy 
stko co mu pod rękę przyjdzie, jak struś, a 
więc nawet i otręby i kukurudziankę, 
lepszy zato stolec. 

Bo nie jest tak na wsi, jak sobie p. Mikuła, 
kierownik konsumu, przedstawia, że chłopu na 
wieś nie trza tłuszczu ani lepszej mąki itd., bo 
ma krowę, kury, to ma i mleko, masło, ser, jaja 
jtd. P. Mikuła musiałby dopiero przyjść do chło 
pa uczyć się gospodarki, toby się przekonał, jak 
długo krowa daje mleko i jak ma być odżywia 
na, z pewnością lepiej, niż ten chłop tą mąką 
na pół z otrębami, bo by nie mogła mieć mleka. 
Kura jaja nie zniesie, jak się będzie odżywiała 
tem, co sobie uzbiera, tylko jej trza dać zboża. 
A kto ma dla kur teraz zboże, albo dla bydła 
paszę? 

Spodziewamy się, że przecież c. k. dyrekcya 
nie dopuści do tego, aby personal nie był obdzie- 
lony na święta ładuą maką i mamy nadzieję, 
że dostarczy do konsumu Dębickiego dla roz- 
dzielenia pomiędzy personal strażniczy i robo- 
tniczy. | 

Bo by było wielką hańbą, by żydzi byli obdzie 
leni ładna mąką na mace, a kolejarze w chie 
z oirzhl "e 
Personal z przestrzeni. 


KSIADZ WIEARY 
ROZPOWSZECENIANIU „DYABELSKICH" 
GAZET, W niedzielę dnia 3 marca w Rabie 
wyżnej na nieszporach zamiast mówić w ko- 
ściele kazanie o męce Pańskiej, jak kościół na- 
kazuje, to ks. Suchoń krzyczał i beształ ludzi 
za to, że czytają takie „dyabelskie* pisma, któ- 
re chcą kościół obalić, jak „Prawo Ludu“ i „Na- 
przód“. Dalej powiedział, że żadnemu katoliko- 
wi, który czyta te socyalistyczne pisma, mie dia 
przy spowiedzi rozgrzeszenia. Gazety te ko- 
ściół (?) zakazał. Tych zaś, którzy pisma te roz- 
powszechniają, nazwał buntownikami kościoła. 

Ks. Suchoniem, który ma dość własnych grze- 
chów na sumieniu, zajmiemy się później. 

Wobec tego czytelnicy pism socyalistycznych 
nie mogą iść przed Wielkanocą do spowiedzi, 
gdyż rozgrzeszenia nie dostaną, i będa po imie- 
niu opublikowani w kościele. 

Czytelnicy. 


N 


KRONIKA. 


PODZIAŁ GALIGYI. Z Wiednia donosza do 
„Az Ujsag“, że hr. Huyn, galicyjski namiestnik 
wojskowy, zjawił się w parlamencie i rozmawiał 
z przywódcami partyi polskich. Oświadczył mię- 
dzy innymi, że wieści o zamierzonym podzie: 
Galicyi mie cdpowiauają rzeczywistości. Jest on 
tem mniej możliwy, że Węgrzy wypowiedzieli 
się stanowczo przeciw iemu. 


W 
sprawie rzekomych olbrzymich zapasów zboża, 
które mieliśmy otrzymać z Ukrainy, za co jej na- 
wet odstąpiono Chełmszczyznę i Podlasie, przy- 
noszą gazety ciekawe wiadomości. I tak: Do 
„Koeln. Ztg. donoszą z Berlina -dnia 11 b .m.: 
Niemcy i Austro-Węgry ułożyły sposób rozdzia- 
tu zboża, spodziewanego z Ukrainy. Do 81 lipca 


Niemcy i Austro-Węgry będą otrzymywały ró- 
wne ilości, a mianowicie w pierwszej połowie 


| nicprzyjacielskiego. 
| ci, którzy ueiekii z niewoli, 
| Żołnierze ci w drodze służbowej przy 
| powinni 
j Żołnierze, którzy wracają uwolnieni z niewoli, 
| nie mają prawa do zwrotu swych poborów. 


WEGO W KRAROWIE. 
| Departamentu zasiłkowego c. k. Namiestnictwa, 
| utworzyło Namiestnictwo dla 30 powiatów za- 
| chodniej Galicyi 
| dzibą w Krakowie. 
SUCHOŃ PRZECIW | 


| pojedynczych powiatach komisarzy 
| wych, którzy mają badać podania i prośby stron 
| i udzielać wszelkich informacyi stronom o r9- 
| dzeju i sposobach pomocy, jakiej Centrala kra- 
i jowa dla gospodarczej odzudowy <alicyi udzie- 


| sma adresować na razie: 
l wiejskich”, stow. z ogr. por. w Mrasorie, 


PRAWO LUDU. 


tego okresu Austro-Węgry dostaną dwa razy ty- 
le, co Niemcy, w drusim zaś okresie odwrotnie, 
Niemcy dostaną podwójną ilość. 

Austiryacki prezes urzędu żywnościow. Pau: 


| powiedział, że nie należy żywźć zbytnich madzici 
| co Ge zychiero wydatiego przywczu zbeża z U» 
| krainy. Zboże to jest, aie nie można go dostać 
| za pieniądze, lecz tylko drogą handlu wymien- 
| nego, głównie za maszyny rolnicze. Tego Au- 
i strya niema, 
| wysnuć wniosek, że i dostawa tego towaru uza- 


tylko Niemcy, więc stąd można 


leżnia Austrvyę od Niemiec. Zaś z Berlina dono- 


szą, iż radca rządowy Zinern w odczycie o wjży- 
| mości o wielkich zapasach zboża, nagromadzo- 


| nych na Ukrainie ze żniw poprzednich, nie są 


zgodne z prawdą. Na Ukrainie trzeba będzie ie 


W żadnym razie nie naieaży 


MIŁE WIDOKI! „W. Allg. Zig." donosi, iż w 


j czerwcu lub lipcu nastąpi ponowne zmniejsze- 
| nie cukru. Jaka racya będzie wyznaczona, dotąd 


| jeszcze nie wiadomo. Coraz lepiej! 
bo ma į 


PONOWNY PRZEGLAD POSPOLITAKÓW. 
Ogłoszone obwieszczenie wzywa do ponownego 


| przegladu osoby, obowiązane do służby w po- 
| spolitem ruszeniu, należące do roczników 1394 
do wiącznie 1899, celem stwierdzenia ich zdol- 
| ności do służby w pospolitem ruszeniu z bronią. 
| Osoby wymienione mają się zgłosić w urzędzie 
| gminnym do 23 bm. Przegląd odbędzie się mię- 
| dzy 11 a 30 kwietnia. 


POBORY WRACAJĄGYCH Z NIEWGLI. Tylko 


| oficerowie i dobrowolnie służący podoficerowie 
| otrzymają pobory za cały czas niewoli z potrą- 


ceniem tych pboborów, którzy otrzymali od rządu 
Natomiast żołnierze tylko 
otrzymają . pobory. 
raporcie 
domagać się wypłaty swych poborów. 


UTWORZENIE INSPERTORATU ZASIŁLKO- 
Wobec przeniesienia 
Inspektorat 
Do zakresu działania Inspektoratu zasiłkowe- 


go należy przedewszystkieim ustanawianie w 
zasiłko- 


ła. Następnie Inspektorat zasiłkowy przyzna- 


wać może subwencye do wysokości 2568 koron. . 


Z każdą odnośną sprawą zwracać się należy 


| — wsprawach pomocy, w odbudowie rekodzie- 
| ła, drobnego przemyslu i handin — do [Inspe- 
| ktoratu zasiłkowego w Krakowie, ul. Floryań- 
| ska 32, 
' (Centrali krajowej dla gospodarczej 
| Galicyi) sekcya III. 


rost do c. k. Namiestnictwa 
odbudowy 


anic w 


KOMUNIKAT GALICYSSRIESO WOJENNE- 


| GO ZAKLADU KREDYTOWEGO. Dotychczaso- 
| we ograniczenia przy 


udzielaniu kredytów w 
powiatach położonych na wschód od Sanu, znie- 
sane już częściowo reskryptem ministerstwa 


| skarbu z 20/9 1917 L. 76067 usunięte cbocn'e w zu 
| pełności tak, że w całej Galicyi aż do wschodniej 

granicy państwa 
| wszelkich statutowo przewidzianych kredytów 


wolno Żakładowi udzielać 


(reskrypt ministerstwa skarbu z 272 1918 L. 


| 18386). 


„ZWIĄZEB  KOSZYZARZY  WIEJSKICE", 


| stow. z ogr. poręką w Krakowie zawiadamia, że 
| pośredniczy i udziela porady we wszelkich spra- 


wach w zakres koszykarstwa wchodzących, oraz 


| w zakupnie i sprzedaży wikliny. Kupuje również 
| od spółek 
| pnych koszykarzy i sprzedaje wszelkie 


zwiazków, jak i dro- 
wyroby 
koszykarskie po najkorzystniejszych cenach. Pi- 
„aWwiązek koszykarzy 
Rada 
oianiztawa [Ge 


koszykarskich, 


Powiaiowa, ma ręce iastratura 
wiekiego. 
SWARANIEK UNZŻY. LUD, XA A, FILIGARŻE- 
WECEA odbędzie się w dniach: 25, 25, 2T i 26 w 
Krakowie w lokalu słow. akadiein. „Znicz, ul. 
Floryańska 56 kurs dla działaczy oświatowych 
pt. „Wiedzą o Polhes“, iuformacy: u- 


bliższych 


zasiikowy z sie- | 


Nr 12. 


— w 


dziela sckretaryat Uniw. Ludowego (ul. Zwic- 
rzyniecka 14) codziennie 5—7 po pol., prócz tego 
dnia «4 między godz. 12—1 i 6—7 po poł. 
ZŁODZIEJ PLENIEGZY GAGIŁISGWYCH U- 
WOLNICONYI W roku 1916 urzędnik krakowskiej 
komisyi zasiikowej Jerzy fiazauoewzki podrobit 
szereg arkuszy płatniczych i pobrał na nie 60.050 
korcu. W zeszlym tygodniu sąd przysięsłych 
uwolnił go mimo przyznania się do oszustwa. 
Pieniądze częściowo przegrał on do adwoktów; 
| Brz, Kw. i R, z którymi grywał w resursie u- 
Fzędniczej. Spodziewamy się, że Izba adwoka- 
cka wdroży przec...ko nim odpowiednie kroki. 
Sądy przysięgłych znajdują się dziś przewa- 
znie w rękach drobnej burzuazyi, która ostro 
karze reżotnika, ale burżujowi, który popełnił 
już drugą kradzież, nie chce psuć karyery. Pro- 
jekt ustawy, dopuszczający robotników do są- 
dów przysięgłych, uchwalony już 3 razy przez 


izbę posłów, przetrzymuje Izba „panów“ 


e Ci 


UR AKS PPI TE IEA EAN. 


a 
"„ezdiatna porada prawna? 
Na życzenie liczuych Orgunizacyi Miejsco- 
wych Parsyi naszej zawiadamiamy, iż bezpłatnej 
porady prawnej udziełamy od dnia 10 lutego 
1918 r. wyłącznie tylko członkom Organizacyi 
partyjaych oraz prenumeratoroim „Prawa 
Ludu, 
Każdy zwracający się do Biura Porady ma 
przynieść ze sobą wzglęcdn:e przysłać poswiad- 
| czenie swej Orzanizacy: miejscowej lub też do- 
nieść, kiedy zapiacił prenumeratę za „Prawo 
Ludu", ' | 


t biuro mieści się w Krakowie przy ul. Duna- 


jewskiego l. 5 Otwarte w niedzielę i święta 
od godz, 10—1 w południe. , 
Dr Mdailer. Posei Kiemensiewicz, 


Migrene i ból głowy usuwamy szybko za pomocą 
r'ellera wonnego, kojącego ból fluidu z esencyi roślin 
z marką „łza. 12 flaszek kosztuje franko tylko 
14 K 32 h. Aptekarz E. V. Fellera, Stubnica, płac 
Ezy nr 269 (Kroacya). Sztyft migrenowy przeciw bo= 
lowi głowy jako dopakowanie i kor. Jest on tani i 
dobry. (ea) 


i 
(TOWER SEERIA EPDE "TT FELLA AEII IAK 
E ROW E AE SNE OLE e AEPA 


Geny ogłoszeń w „Prawie Ludu“ 
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi). 


Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedno- 
| szpaltowy 60 hal. — Nadesiane za „eden wiersz petitowy 


jednoszpaltowy lub jego miejsce 1 kor. — Doniesienie po 
kronice za wiersz petitowy jednoszpaliowy lub jego miei- 
sce 2 kor. — Drobnz ogłoszenia za wyraz 10 hał. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraź 14 hal. 
Naiażyłość z gury, ewentuałaie w markach. Przy kilkakrotnych 
eg.oszeniach rabat. Geny załączników, pasków, o%ł0szeń wśród 
oksiu, wodła specyalnej umowy. 
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KOĘOGW Poa RAWOZOWEDO 


pierwszej jakości, po umiarkowanych cenach, 
może natychmiast dostarczyć 


Arin Lorie, Kraków, ul igo Listopada, ar 18, 


Tel nr 109% 


00993OG2000950©GQ00O0O090039606099060009 


Kupuje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych 


koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, 
przelotu, lucerny, seradelli, pastewnych 
buraków, marchwi, buraków ćwikłowych 
i kilka uszlachetnionych odmian cebuli, 
kapusty, czarnuszki, gorczycy i t. d. 


Wojenna Centrala Handlowa 
(ODDZIAŁ ROLNICZY). 
Kraków, ul. Sławkowska 4, II p., tel. 2072. 
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Nowa taryfa tramwajowa, obowiązująca na wszyst- 
kich liniach tramwajowych w Krakowie, począwszy 
z dniem 16 marca 1918 r. 


Bilety dla dorosłych: 
LL ki. . e e 30 hal. (28--2 p, gm.) 


Mk. . + « « 24 , (28+-ł p. gm.) 

Blaty dla dorosłych do godz. G6-mej rano: 

Lkł. . o a « 24 „ (22-|-2 p. sm.) 
Mk. . . . . 18 „ (74-1 p. gm.) 

Pasażerowi przysługuje prawo nabycia dwóch bilełów 
jazdy za cenę 48 bal. lub 36 hal, z tem, że jazda powro- 
tna musi nastąpić w tym samym dniu, w którym zaku- 
piono bilety. 

Bilety dla uczniów i uczenie: 
L sm e 5 % fes vw PMinak 
L. kL e O e © © a © a O 8 9 

Dzieci po niżej lat sześciu zajmające specyalne miejsco 
płacą jak uczniowie. 

Karty abonamentowa miesięczne: 

Lk. . „ 15— K (1305-195 
U. kL e oœ 12— K (10:91 1:09 
Kwertalne: 

e o  40— K (3478-1-5'22 

32'— K (2903 -|- 2'91 
Roczne: 

. e o 150— K (15044 195 
kl. è . 120— K (109'08- 10'9 
Bloki po 50 biletów jazdy: 

K kl. e a 13:— K (19 — 
L k. „ . 10— K (950. 

Bloki po 16 olletów Jazdy: 
L kl. + a o o 260 K (236-24 p. am.) 
IL kl. © © a O 2— a (1:90 = 10 p. gm.) 

Karty abonamentowe dla uczniów miesięczne: 
lL kl 
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Karty abonanentowe robotnicza miesięczna: 
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aae Karty oraz legitymacye swoje, uprasza 
się okazywać personalowi traimwajcwemu na- 
tychmiast po wejściu do wozu, nie czekając na 
zażądanie ze strony tegoż. 
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Nakładem naszym zaczął wychodzić od 1 marca b. r. 
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„Szczutek* wychodzić będzie dwa razy na miesiąc 1-go i 15-go. Współpracownietwa 

przyjęli najwybitniejsi autorzy i rysownicy polscy. Cena bogato ilustrowanego zeszytu 

wynosi we Lwowie 50 bal, w Galicyi z przesyiką 60 hai. Prenumerata: kwartalnie 

K. 3'—, z przesyłką K. 3'60, półrocznie K. 6—, 
przesyłką K. 14'40. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i biurach dzienników orez w firmie wydawniczej 
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Wyborowe nasiona po niskich 

enach, jako ta: Kkoniczynę 

ezerwsna, marchew paste- 

wna, buraki pastewne, cebulę 
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Piersiowo chorzy, — Płueno chorzy, 
Astmatycy — Skroluliczni — Bezkrwiści — 
Cierpiący na blednice. 6171 


Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- 
niona ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 
tych choróh zapomocą 


Wapienno-żelazistego syrupu apt. V 


Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
rofesorowie i lekarze stosują go i po- 
ecają jako skuteczne lekarstwo w wy- 
mienionych chorcbach, jakoleż do kokiu- 4% 
szu, angielskiej choroby (rhachitiz), piw- ŚŚ 
sia krwią, chudnienia, chorób kobiecych BR 
istawów,znnżenia i wyczerpania każdego $ 
rodzaju. Z powodu przyjemnue;:o smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 377 N 
gaar Wojskowi wracający z pola walki, ** Be 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze Oricain e 
szczególnem_ upodobaniem j ze znakomi- pzzzpyadć? 48 
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro- © 0 
wienia osłabionogo przoz trudy wcjenne organizmu. "FE 
1 flaszeczka K 7— opiatuie; 4 tfiuszeczki wymagane zwykłe 
do zupałnej kuracyi, za rades}, naprzód należytości K18— 
Do naoycia tylko u L. Y6rtos'g, Apteka pod „Białym 
Orłam", Lugos 764, Benat, 
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PODRĘCZNIKI 
rj g r Ke ea wk A 
A MEWY NA w a: 

DO NAUKI JĘZYKÓW OBCYCH: 

l. $. W. Piwar. Praktyczna metoda języka angiel- 
skiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, ze wska: 
zaniem właściwej wymowy. Gramatyka. Ćwiczenia. Roz. 
mówki. Koron 4'--; w oprawie Koron 5*—, II. E. 1. Wa 
gner. Praktyczna metoda języka francuskiego z pomocą 
lub bez pomocy nauczycieła ze wskazaniem właściwej 
wymowy. -— Gramatyka. Czasowniki nieregularne. Wypi: 
sy. Dyalogi. Wzory korespondencyi. Zbiór zwrotów Spe 
cyficznie francuskich ze słowniczkiem. K 4—, w oprawie 
K 6—. Klucz i słownik do praktycznej metody języka 
francuskiego K 150. Ii. Fortunato Gianini i Carlo Mo 
schehi. Praktyczna metoda języka włoskiego do nauki 
z pomocą lub też bez pomocy nauczyciela. — Gramatyka 
Cwiczenia. Rozmówki. Słownik, W oprawie K 6:—. Kluc 
i słownik do praktycznej metody języka włoskiego K 2-50. 
IV. Franciszek Alojzy Hora. Praktyczna metoda języka 
czeskiego do nauki z pomocą lub bcz pomocy nauczy: 
ciela. - Gramatyka. Ćwiczenia. Rozmówki K 4—, V. Cze: 
sław Łukaszkiewicz. Zwięzła metoda języka węgierskie. 
go dla samouków, — Gramatyka. Ćwiczenia z przekła: 
dami. Rózmówki. W oprawie K 3:40. VL Dr. Hilaryon 
Święcicki, Praktyczna metoda języka rosyjskiego z po 
niocą lub bez pomocy nauczyciela. — Gramatyka. Ćwż 
czenia. Wypisy. K 660. VIL Szyiaon Mordawski. Del 
Deutsche in Polen. Einfache Methode zum Erlernen des 
polnischen Sprache. — Gramaiik. Gespräche. Leseiibuncen 
K 2— wyczerpane. VIII. Michał Brandstatter. Praktyczna 
metoda języka niemieckiego do nauki z pomocą lub beą 
pomocy nauczyciela. — Gramatyka, Ćwiczenia. Rozmówki, 
Słowniki, K 5—, w opr. K 6&0. Dr. W. Namysłowski 
i Dr. Z. Suleja. Praktyczna metoda języka serbsko-kroa. 

ckiego. Gramatyka. Ćwiczenia. Rozmówki. W druku. 
WYDAWNICTWO KSIEGARNI POLSKIEJ 


BERNARDA POŁONIECKIEGO WE LWOWIE. 
Gi" DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI. "Wa 


0. głoszenie. 


Magistrat miasta Krakowa podaje do powszech- 
nej wiadomości, że gmina miasta Krakowa ma do 
sprzedania parcele na gruntach pofortyfikacyjnych 
między przedłużoną ulicą Długą a ulica Krowoder- 
ską i między przedłużoną ulicą Smoleńsk a ulicą 
Zwierzyniecką. 

Na mocy ustawy z dnia 27 lipca 1908 Nr. 153 Dz, 
u. p. i ustawy z dnia 27 września 1908 Nr. 155 Dz, 
zi k. RAN A ad które będą zbudowa- 

e na wyzej określonych gruntach 18- i À 
AEA ych g 18-letnie ulgi po- 

Uchwalone przez Radę miasta na zasadzie par. 
16 a) ustęp 9 noweli do ustawy budowlanej z dn. 
+8 marca 1910 Nr. 89 Dz. u. kr. warunki zabudo- 
wania są następujące: pa 

ih Na parcelach posiadający front do drogi obwo- 
dowej, przedłużonej ul. Długiej i ul. Zwierzynieckiej 
mogą stanąć domy najwyżej 4-pięirowe, t j. parter 
i 4 piętra. Oprócz tego kupujący muszą się zastoso- 
wać do uchwał, które Rada miejska co do sposobu 
ZAC OAnia gruntów w najbliższym czasie powe- 
źmie. 

2. Stosunek podwórza do zabudowanej powierzchni 
ma być jak 1:4 

3. Nabywcy pociągani będą tylko do ponoszenia 
kosztów chodników (par. 16 b noweli do ustawy bu- 
dowlanej), natomiast koszta kanalizacyi ulicznej, 
rur wodociągowych, gazowych, ewentualnie i kabli 
elektrycznych w ulicach, krawężników i torów jezd- 
nych poniesie gmina miasta Krakowa. , 

Gmina wykona urządzenie ulic w oznaczonym 
terminie. 

Lena kupna może być w ten sposób rozłożona, 
że tls część uiści kupujący przy podpisaniu kon- 
traktu, a resztę pod warunkami, które się określi 
co do kupującego z osobna, jednakże najdalej do 
lat U, conajwyżej w 12 półrocznych ratach wraz 
z 6% odsetkami płatnemi z góry, przyczem gmina 
może ustąpić pierwszeństwa hipotecznego przysłu+ 
gującego reszcie ceny kupna na rzecz pożyczki 
omoriyzacyjnej, o ile znajdzie dostateczne zabez- 
pioczenie i nie będzie na stratę narażona. 

Na każdego nabywcę ma być kontraktowo nało- 
sony obowiązek rozpoczęcia budowy domu według 
zatwierdzonych przez Magistrat planów w przecią- 
gu czterech lat od dnia podpisania kontraktu na 
nabytych gruntach z zastrzeżeniem, że w przeciw- 
nym razie gminie miasia Krakowa przysługiwać 
będzie prawo odkupu za kwotę zapłaconą przez na- 
PANICE: tytułem ‘ceny kupna bez policzenia procen- 
tów. 

Wszystkie koszta przeniesienia, jakoteż ewentu- 
alne inne koszta poniesie nabywca nie dotrzymue 
jący warunków, to prawo odkupu ma być hipote- 
cznie zabezpieczone. Warunki są następujące: | 

1. Podający ofertę o kupno może zakupić najwy- 
żej dwie parcele. Warunek ten nie odnosi się do 
instytucyi publicznych i towarzystw budowlanych 
trudniących się budową domów mieszkalnych. l 

2. W podaniach należy podać numer i położenia 
parceli, którą chce się kupić i cenę oferowana w sło- 
wach i liczbach. 

3. Podania należy wnosić w opieczętowanych ko- 
pertach do Butvuwnictwa miejskiego Oddział B. na 
ręce naczelnika tegoż urzędu, najpóźnie; do dnia 
15 kwietnia 191% r. 

4. De podania ma być dołączony kwit Kasy miej- 
akiej na wadyum, które kupujący złoży w wysoko- 
ści 5% ofiarowanej ceny kupna. h 

5. Gmina miasta Krakowa zastrzega 80bie swo- 
bodny wybór zgłaszających się osób i ofert, lub cał- 
kowitego ich nie uwzględnienia. i 

Plany gruntów przeznaczonych na sprzedaż są 
wyłożonce do przegiądnięcia w biurze Budownictwa 
miejstiega Oddział B. pokój nr. 11, grnach magi- - 
atreiu, JII piętro, główne wejście od ul. Poselskiej 
w godzinach od J0 do 11 eodzieur:ia guzia równieb, 
interesentom oznajmiać się będzie szacunek tych 
parcel, uchwaleny w roku 1012 przes cdnośną Ko- 
inisye ady miasta. ; 
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3 Rok założenia 1804. Tolsiony 2065, 186. 
O alział 1. Budowa maszyn: | kolejek polowych, leśnych i 

Maszyny parowe, pompy. ma- górniczych. 
szyny wyciągowe, kompresory Odóziaż V. Gdlewarnia żelaza 

it. p. i metali; 

Gddz!ał li. Kotlarnia: Odlewy budowlane i maszy- 
Kotły parowe różnych syste- nowe, podług własnych lub 
mów i Wielkości. nadesłanych modeli, do i0-ciu 


, 5 d kawałku. 
QCddział Il, Budowa mostów ODDA S = 
i konstruścyi żelaznych: Oddział VI. Budowa statków: 
Mosty kolejowe, drogowe, kon- Statki rzeczne, parowe i mo- 
y } , s , pP 
strukcye dachowe, hale tar- torowe, łodzie, bagry lądowe 
gowe. | i rzeczne, parowe i motorowe. 


Oddział IV. Budowa wagonów: || gparyalność: Begry lądowe dia cogłelń 


Wagony osobowe i towarowe | i 
Oddział Vil. Budowa motorów: 


wszelkich typów. Cysterny. 
Motory naftowe i ropne, naj- 


Wozy dla tramwajów elektry- 
 cznych i konnych. Wózki dla nowszej konstrukcyi „Elzeta“. 
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. MÓW KC! i! światowy. 


Już dziś ogólnie 
znany, wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy pochodzący, 

jest 1768 
„LUMAX”, praktycz- 
ny przyrząd dla każ- 
dego do zeszywania 
sKÓrYy, pasów, Où to 
wia, płótna, piacht 
wozowych, worków 
it. p. Niezoędne dia 
wszystkich. Pełna 
gwaraucya.  Polsni 
sposób użyciał Cena 1 sztuki 
z rozmaiłemi igłami, zwojem 
nici K ut— z przesyłką, 6 sztuk 
K 22.50. Ża zaliczką o 20 h 
drożej. Generalne fabr. zast. 


Dom Haudlawy M.Piersżek i Ska, 
Krakow, ul. Karmelicka S. 


Papa dachowa piaskowa i bez posypki, papa dachowa asfa!- 
towa wolna od teru I bezwonna, purpurit asfaltowa papa bez- 
wonna czerwonego koloru, coriolit najlepszy i nejtrwalszy ma- 
teryał do krycia, bez teru i bezwonny, nie wymaga przez szereg 
lai smarowania, Asialtowe płyty izolacyjne, posypance żwirem, 
trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą lub iilcem angiel- 
skim, destylowany ter i lakier dachowy z węgla kamiennego. 
Specyalność: chrystol, nie spływa i nie kapie, używa się na 

zimno, odnowienie smarowania tylko co pięć lat. Cement drze- 
wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny i sziu- 
czny w bryłach I beczkach na posadzki. Asfalt Ścienny do izo- 
lowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych pokryć 

dachowych i wszelkich robót asialtowych. 


cenniki, próbki i opisy bezpłatnie. 


OŚWIĘCIM 
DWORZEC. Wiele pism dziękczypnych i 


dodatkowych zamówień. 


Mimo, ża wskutek wojny 
towary OCE podrożały 
firm 


x ignacy KR Ypres 


J | Kraków, Szewska 15/19 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach, — 
Niklowy system 
Koskopi Pateni i 
jańcusztiem koron 
26—, tensam na 
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Pasów popędowych z różnych materyałów, płacht 

nieprzemakałnych i nakryć, wężów parcianych, Ścierek 

maszynowych, płyt uszczelniających, oraz sinarownic 
i innych przyborów technicznych 
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Kika: 


w kodgórzu - Krakowie 


kupnie qowych, skupuje ma- 
7 szyny do szycia, gramofony, 
płyty gramolunowe i pateionowe używane, a także 

rowery i gumy do rowerów, 


we fabryce gwożdzi i drutu: gwoździe drutowe (okrągłe 
i kwadratowe), oraz drut biały, ża- 
rzody i galwanizowany w różnych 
wymiaracu, 
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a Pnie 27—, Budziki 
dostarcza ze składu Pe ET eznflrach TU 
a h K 46—. Srebrny 
a gd da | kryty 
z dai kryty Gre  Roskop-Patemt 
BIURO TECHNICZNE  $ij$iś cora 
R z A ły: mP De. 0. Budzik K 20—. AG 
i 164 J : i EWY. p l zę i cuszki srebrne od K —, 
x | „ | i W-E Harmonie po K 35, 45, 65 
BTA Czeta eg TE ed rH i Es $ do 100. Śkczzpcć 55 k 36, M 
7 ME | 3 do 100. Dyamenty do szkła 
Kraków, Grobie 1. 17. — Teleion 2140. 57 po K26— do 36—. Maszyn- 
zn ki do włosów 25—, brzytwy 
s h $ s e po K 3:50, 5, 6, 8 i 10. 
BERNKKKKNAKANKKKKKM: Nb ats aha odad | Główny connik darmo I opłatnie. 
BAMARAM SNR AA AEA GA 064000006€252500056690009638000506006G 
RWIŃPTNGTAR A npma gt 
45 j AIRS iw Jade, ul. Kośdumki b i MAWGITYKONO NIEMYUDWO 
a e SI): | | E 
poleca: s 
dla wyrobu towarów żelaznych i drucianych w KRAKOWIE 
Doskonałe maszyny (0 y cia 3 Stowarzyszenie zarejestrowano z poręką ograniczoną 
1 wszelkie części składowe. obejmniące jedyną w kraju 
Ap AAAY N rogrANgENE | WALCGYWNIĘ ZELAZA w Borku fałęckim k. Krawowa, Oraz 
FABRYKĘ GWOŹDZI I DRUTU 
Patefony, gramofony Č | SER WD 
l f wej PEM piyt we wajcowni żelaza: żelazo sztabowe, a miapowicie okra- 
P EAE E ESEN Lara gle, płaskie, kwadratowo i taśmowe 
wane i płaci gotówką przy | o różnych wymiarach,” 
Odpcwiedzisiny redaktor : Zygmunt Kleniensiewiez, 
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Poszukuje się zastępców! į 


Adres telegraficzny: Hacentrnlia 


Spółka z ograniczoną odpowiedzia!nością 


w Krakowie, ul. Sławkows 


PRBI m» 


| Oddział aprowizacyjny, Oddział 

| budowlany, 

| Oddział rolniczy (tel. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 

bydia i trzody chlewnej (adres 


telegram. : 


Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.“ 
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Tel Nre 1138, 297R. 
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Oddział drzewny, 


dE 


„Pecus”, nr tel. 599), 
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| SCAPELIE SE, - R 


GRZE CEĄ 


Aby nie zostać kaieką na cate ez 


Jeśli komu zrobiła sią gula czyli wypak w pachwinie 
czyli słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadła w 
dół, a jeżeli mu lo dokucza lub sprowadza osłubie- 
nie ogólne lub też nie to jednak musi zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje i bę- 
dzia mógł bezpiecznie Żyć i pracować zdrowo zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż naieży przysłać miarę nitką 
lub w centymetrach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała. 
Opisać z której strony? Czy opadło już w dół? Wiek? 
Zajęcie i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym apa- 
ratem K.12i 14, zaś zangielskieiui sprężynami X 18 i 22. 
Wysyża się za zaliczką pocztą i dobrze opakowawe. 


Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch 


M. ka psk: Jaczek xSambor2 Ę 
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„A Kostki Grafa per loco 1000 sztuk. "e do | 
) zup w 5, 10 i 20 kg. paczkach. Mączne zupy | 
j 
| 
4 


w kaurlonach po 100 sztuk. Eirol w kartonach 
po 160 sziuk. Najprzedniejsze, sortowane pie- 
czywo. Pianki cukrowe. Sioukie migda:y. Zamian | 
PORY EKICJ herbaty w karlonach po 100 kopert. 
damian cukrzenego kakao w kartonach po 100 
kopert. Zamiuu cukrzonego kakao lużnie. J-ma 
suszone grzyby. Naj przedniejsza muszlarda w 
wiaderiiach ð kg. pv cenach biezacycn. Proszek 
do prania w półsiloer. opakowaniu. Zamian 
mydia maziowego w skrzyniach vo 20 kg. Toa- 
jetowy proszek mydlany w sarionach po 30 
sztuk, Zaruidu krochmaiu „Repasol* w kartonach 
po 100 pakiecików. Kostki zupy kminkowej 
1009 sztuk. Sorlowane przyprawy w kartonach 
po ICU sztuk. Masio kakaowe 15 kg.; wiaderka 
10 kg. Zamian kawy w kartopachypo 100 sztuk, 


Hurioway sklep ariykułów spożywczycu 
"©. Woikert, Liepiica (Teplicz-Schonau. Miilistr. 27) 


WIEŻ 


e NTBATYNJĄ, 


C. k. Galicyjskie Td ORAS Gospodarskie 
we Lwowie w porozumieniu z Towarzystwem 
pszczelniczem, przystępuje do organizacyi kuć- 
sów  pszczelniczych, z których pierwszy odbą- 
dzie się w czasie od 2 marca do 30 kwietnia b.r. 

Nauka odbywać się będzie ccdzienniec w go- 
dzinach rannych, nadto ćwiczenia praktyczne 
w wyrGcbie uli z drzewa, ze słomy, w przygoto- 
waniu rozineaitych części skiadowyeh uii, w 
ryrowvie sztucznej węzy itp. 

Rura jest bezpłatny 

Zęłoszenia przyjmuje c. k. Galicyjskie Towa- 
rzysiwo Gospodarskie, ul. Mickiewicza 26. 
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«© Drukarni Ludowej w Krakowie. 


